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Proces berneński potrwa jeszcze tydzień!
[Telegram  własny „N . Dziennika" przez Z A. T.)

Bern, 5. 5. W  dniu wczorajszym wciąż 
.■jeszcze przemawiał Flei&tkhauer. y v  w ła ka­
w y sobie „naukowy” sposób zajął się osta­
tnią częścią swej ekspertyzy. Wczorajsze 
jego wywody nie odbiegały od ogólnego po­
ziomu, poszczególne tezy nie pozostawały z  
sobą w  żadnym logicznym związku. Razpo- 
raz wybuchają na sali salwy śmiechu. My­
ślowe łamańce Fleischhauera są tak jaskra  
we, że nawet korespondent „Vólkischer Beo 
bachter” nie może stłumić wybuchów weso­
łości.

Następne posiedzenie wyznaczono na po­
niedziałek. Fleischhauer będzie dalej prze­
mawiał. Ponieważ prócz ekspertyzy Looslie- 
go należy się spodziewać repliki ze strony 
żydowskiej, prof. Baumgartena, po której 
będą przemawiać.. .dopiero strony, przypu­
szczać należy, że proces potrwa jeszcze ca­
ły następny tydzień.

U L O T K A , K TÓ REJ N IE  BYŁO ...
Bern, 5. 5. ŻAT. „Neue Zuricher Zeitung” 

cytuje dziś ostatni numer norymberskiego 
„Sturm era”, w  którym została zreproduko-

waua treść ostatniej ulotki antysemickiej, 
jaka była rzekomo rozpowszechniana w  Ber 
nie. Pismo szwajcarskie stwierdza, że żad­
nych takich ulotek w Bernie nie rozpowszech 
niano, policja nic o tem nie wie. Przypusz­
czać należy, konkluduje „Neue Zuricher Zei 
tung” , że „Stiirmer” został przez swoich 
berneńskich informatorów powiadomiony o 
zamiarze wydania takiej ulotki w  celu ura­
biania nastrojów na rzecz podsądnyćh w  spra 
wie o Protokoły, w  ostatniej jednak chwili 
antysemici widocznie zaniechali swego z a ­
miaru,

„G O D N E  P O Ż A Ł O W A N IA  W Y S T Ą P IE N IE ” 

Berlin, 5. 5. ŻAT. W  związku z incydentem 
na berneńskim procesie dookoła obrazy są­
du berneńskiego, ja lu tj dopuściło się gjcUuo 
„Der Aliemanne” w Freyburgu, „Vólkisch3 
Beobaehter” uważa wystąpienie wspomnia 

nego pisma za godne pożałowania, gdyż ca- 
kiem wystąpieniem nie służy się sprawie aryj 
skiej. Zaznaczyć jeszcze należy, że „Der A ł-  
Iemanne’ jest urzędowem pismem niemiec­
kiemu

Zagrożone interesy eksporterów polskich
w Gdańsku

2  relacyj firm łódzkich, pozostających w  stosun­
kach handlowych z W . Miastem Gdańskiem wyni­
ka, że poszczególni tamtejsi odbiorcy towarów 
łódzkich po ogłoszeniu ustaw Senatu w  sprawie de­
waluacji guldena gdańskiego, przesiali łódzkim do­
stawcom zawiadomienie, że nieuregulowane je­
szcze należności za polskie towary nie będą płaco­
ne, jak ustalono umownie, w  złotych polskich, lecz 
w zdewaluowanych guldenach gdańskich, według 
nowej relacji guldena do zło/ego.

Izba przemysłowo-handlowa w  Łodzi podaje do 
wiadomości, że firm y kra jow ą (które zawarły z od­
biorcami gdańskimi tranzakcje, opiewające na zło­
te polskie, bezwarunkowo domagać się muszą re­
gulacji, zgodnie z umownie us/alonemi warunkami, 
nie zgadzając się na jakąkolwiek dewaluację ich 
należności. Równocześnie Izba przestizetga firmy 
łódzkie, aby w żadnym razie nie wykazały w ja ­
kiejkolw iek formie zgody na przyjmowanie zapła­
ty  innej, niż w  złotych polskich.

Pozatem Iziba nadmienia, iż  w trybie nagłym 
podała do wiadomości generalnego komisarza R. P. 
w Gdańska powyżej sformułowane stanowisko 
łódzkich sfer gospodarczych, idące po lin ji respek­
towania przez odbiorców gdańskich zaciągniętych 
zobowiązań umownych.

Zaznaczyć należy, iż  analogiczne stanowisko za­
jął łódzki związek przemysłu włókienniczego w  
państwie polskiem, wysyłając do wszystkich swoich 
członków odpowiedni okólnik.

*

Dowiadujemy się, 4e również krakowscy ekspor-
' /ytrri-rmli amlornr—-pi' 7„ Tri•>ąninv

swych odbiorców gdańskich, którzy zapowiadają 
przerachowanie faktur zlotowych w g  nowego kursu 
guldena, eo oznaczałoby 42 proc. stratę dla ek&porte 
rów polskich. Oczekiwać należy, że Gen. Komisarz 
R. P. w  Gdańsku podejmie niezwłocznie w Sena­
cie W  M. interwencję w obronie interesów polskich 
sfer gospodarczych, pozostających w  stosunkach 
handlowych z Gdańskiem.

Z A K A Z  OBROTÓW W  OBCYCH W A LU TA C H  
Gdańsk, 5. 5. PAT . Na zasadzie nowego rozpo­

rządzenia Senatu, zakazane jest wyznaczanie i 
sprzedawanie w  handlu detalicznym towarów  w  
innej walucie niż gdańskiej. Tosamo dotyczy w y­
nagrodzeni a za pracę najemną oraz wykonywa­
nia prac, które dozwolone jest tylko wtedy w  
icnej walucie, gdy obie strony zamieszkałe są na 
terenie W. Miasta. Postanowieniom tym nie pod­
legają jedynie artykuły, ktćre płacone były od­
da wna w  walucie zagranicznej.

Nieprzestrzegania powyższego rozporządzenia 
pociąga za sobą karę grzyw ny lub więzienia.

REWIZJONIŚCI W ZYWAJĄ EINSTEINA 
PRZED SĄD HONOROWY.

Now y Jork, 5. 5. ŻAT . Kierownictwo ame 
rykariskiego związku sjonistów rewizjoni­
stów komunikuje, że wezwało przed sąd Ho­
norowy prof. A lberta Einsteina, domagając  
się od niego przedłożenia dowodów na popar 
cie poczynionych przezeń zarzutów, jakoby  
rewizjoniści ponosili odpowiedzialność za--- p-,|—

 m im

Polsce przypadnie
3.5UG eertylihatów 

z  nowego szediulu
Jak się dowiaduje „Hajnt“ , z liczby 7.600 certy­

fikatów, przyznanych przez rząd palestyński egze­
kutywie Agencji Żydowskiej na bieżące półrocze, 
przypadnie na Polskę 3.500 certyłikatów,

Ponieważ Egzekutywa nie ustaliła dotąd sposo­
bu rozdziału nowych certyfikatów wedle poszcze­
gólnych kategoryj, przeto niewiadomo też, w  ja ­
kiej proporcji wydzielone będą certyfikaty dla 
Polsiki w  poszczególnych kategorjach emigrantów. 
Decyzja w tej sprawie ma zapaść w  najbliższych 
dniach, poczem Egzekutywa zawiadomi o tem u- 
rząd palestyński w  Warszawie. Certyfikaty nie bę­
dą przesiane naraz, lecz w  kilku ratach, przyczem 
pierwsza transza oczekiwana jest w Warszawie nie 
wcześniej, jak pod koniec maja.

ROKOWANIA WAAD LEUM f Z AliUDĄ
Jerozolima, 5. 5. ŻAT. W e  wtorek rozpo­

czną się między W aad Haleumi a  Agudą  
rokowania w  sprawie ustabilizowania Wśpól
pracy. Jak wiadomo, Aguda nie wchodzi w 
skład Kneset Izrael, której reprezentacją jest 
W aad Haleumi. Wedle projektu porozumie­
nia, Aguda uzyskać ma całkowitą autono- 
mję w sprawach religijnych, natomiast re­
gulowanie innych dziedzin życia m a być 
udziałem W aad  Haleunu.

KIM JEST OFIARA MORDU W  PALESTYNIE.
Jerozolima, 5. 5. ŻAT. Zamordowany Kal-

man Szapiro b y ł instruktorem rewizjonisty­
cznego związku robotników Histadrut Ow- 
dim Leumit. Został on zamordowany, gdy  
bronił przed napaścią o charakterze seksu­
alnym swą ciotkę, którą odprowadzał do 
domu. Dotycnezasowe śledztwo policyjne me 
dało żadnych rezultatów.

Przed lokalem Histadrut Owdim Leumit 
wywieszono na znak żałoby chorągiew owi­
niętą krepą.

ZAKAZ SPRZEDAŻY BRONI.
Jerozolima (ŻAT )). „A  Difae“ donosi, że władze 

wezwały wszystkich właścicieli magazynów broni 
w okręgu jaffekim do zlikwidowania swych zapa­
sów w  ciągu trzech miesięcy, zakazując jednocze­
śnie sprowadzania nowych transportów broni,

KONIEC UPAŁÓW W  PALESTYNIE.
Jerozolima 5. 5. ŻAT . Upały, które od 

kilku dni panowały w  Palestynie wczoraj 
ustąpiły. W  kraju  znowu jest normalna po­
goda wiosenna.

SPADEK CEN GRUNTÓW W  PALESTYNIE?
Jerozolima (ŻAT). „Fełestiii”  donosi, że w ostat­

nim czasie zaznaczył się spadek cen gruntów w 
Hajfie i okolicy. Żydzi nabywają podobno coraz 
mniej ziemi. Pismo suponuje, że jest to skutkiem 
nowego zarządzenia przewidującego surowe kary
za nieprzestrzeganie u-kladów w sprawie zakupów

a :
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Z obozu arabskiego w Palestynie
Krwawe starcie w Nablusie

Mufti ma glos-

Przegląd prasy
Polska wobec układu 
francusko -so wleckteg o

Podpisaniu paktu francusko-sowieckiego 
poświęca „Gazeta Polska” artykuł, który po 
za stwierdzeniem, że układ jest dość daleki 
od „automatycznej” pomocy wzajemnej, w  
ten sposób przedstawia polski punkt widze­
nia:

Popierwsze stwierdzić należy, że układ pa­
ryski z  dn. 2. V. br. ani bezpośrednio ani po­
ślednio nie nakłada na Polskę żadnych no­
wych zobowiązań.

Pow tórc: dla Polski Jest rzeczą istotną, aby 
układ pomiędzy Francją a ZSRR. nie wpły­
ną! na zmianę stosunków ani pomiędzy Pol­
ską i  ZSRR. Stosunki te są uregulowane dla 
Polsk i i  Francji przez układ sojuszniczy, dl! a 
Polski 1 ZSRR. przez pakt nieagresifi. O ile 
wnosić można z  pierwszej analizy tekstu u- 
kladu paryskiego nie wywołu je on tu zakłó­
ceń. Oczywiście jednak, poza traktatami istnie 
je  zawsze intencja polityczna. Wyjaśnienia tej 
intencji możemy się spodziewać ze strony 
twóroów  układlu paryskiego tj. ze strony pp. 
L itw inow a i  aLvala.

Spodziewana zaś w  dniach najbliższych w i­
zyta min aLawala w  W arszaw ie stanowić bę­
dzie szczególniej korzystną okazję do całko­
w icie wyczerpującego oświetlenia przezeń te­
go  zagadnienia.

Tąsamą sprawą zajmuje się „Głos N aro ­
du”, przedstawiając, że wizyta min. Lavala  
prawdopodobnie nie zmieni oficjalnego kur­
su W arszawy

Zawarcia ukałdu francusko- rosyjskiego —  
pisze ,,GŁ Nar.”  —  stawia Polskę w  poło­
żenie przymusowo. N ie  może się łudzić, że 
zbrojenia niemieckie zwracają s ę  tylko prze 
c iw  Francji. T o  ją  powinno zbliżyć do Fran­
cji. Z drugiej jednak strony pakt o  nieagre­
sji z N :emicami w iąże jej ręce bardzo mocno 
i  krępuje swobodę ruchów.

Jest to  syamtcja istobphe godna pożałowa­
nia. I  tak źle, i tak nie dobrze. Pójść w  tej 
chw ili z Francją, to  znaczy —  pójść z Rosją 
bolszewicką. N ie  pójść z  Francją, to  znaczy 
—  pójść z  Niemcami.

Usprawiedliw iamy się, że w  tę „ślepą ul- 
licę“ zapędziła nas Francja. M ianowicie „po­
lityka briandowska” ... To, oo Francja robiła 
w  okresie od 1920—1930, Polska zarzyna te­
raz robić. Polityka p. min, Becka jest kon­
tynuacją polityki Brianda Jeśli prasa rzą ­
dowa w  Polsce tamtą uważa fałszywą, po­
winna za fa łszywą uznać także politykę min. 
Becka.

Dokonują się wydarzenia, na które nie ma­
my żadnego wpływu. Pierwszem  z nich jest 
pakt francusko- rosyjski o „wzajemnej po­
mocy” . Jakie będzie drugie —  nie wiadomo. 
W ypłynęliśm y na pełna morze, lecz nie w ie­
my, dokąd płynąć ..

PROGRAM  PO B YTU  M IN. L A V A L A  W  W A R ­
SZAW IE

Program pobytu min. spraw zagranicznych 
Francji p. Lavala  W W arszaw ie jest następujący: 
Min. Lava ł przybywa do W arszawy w  dniu 10-go 
bm. o  godz. 5‘50. P. ministra na dworcu powita 
p. min. Beck w  towarzystw ie dyr. gabinetu p. Łu­
bieńskiego oraz szefa protkolu. dypl. p. Romera. 
Na dworzec przybędą również przedstawiciele 
ambasady francuskiej nac zele z p. ambasadorem 
oraz delegacja kolonji francuskiej Gość francu­
ski zamieszka w  hotelu Europejskim. _

Tegoż dnia min. Laval weźmie udział w  obie- 
dzie wydanym na jego cześć przez min. Becka. 
P o  obiadzie odbędzie się w  slaonach pp. mini- 
strowstwa Becków raut.

W  piątek przedpołudniem odbędzie się W gma­
chu ambasady francuskiej recepcja dla przedsta­
w ic ie li kolonji francuskiej z  udziałem dziennika­
rzy francuskich. T egoż dnia p. min. Beck odbę­
dzie konfereicję z min. Layalem, Konferencja ta 
Ibędzie poświęcona aktualnym sprawom politycz­
nym. P o  konferencji min. Layal podejmowany bę 
Idzde śniadaniem, wydanem na jego  cześć przez 
p. Prezydenta R. P. W  godzinach wieczornych od 
będzie się obiad w  ambasadzie francuskiej, a na­
stępnego dnia rano w  sobotę, m nister francuski 
opuści W arszawę, udając się do Moskwy.

W Y N IK I LIG O W E: 
K raków ; W isła—Cracovia 4:0 (1:0). 
W arszawa: Pogoń—Legja 1.0,

Jerozolima (ŻAT). Z Nabłuau (Sydhem) donoszą, 
że przód latoończeniem uroczystości Nelbi Musa do­
szło tam do starcia, między zwolennikami Mufti‘ego 
a opozycją arabską (partja Naszaszibich), gdy do 
miasta powróciła większa grupa pielgrzymów z Je­
rozolimy. W  wyniku starcia 5 osób odniosło rany. 
Policja aresztowała wielo osób i spokój szybko zo­
stał przywrócony. Jednego z rannych przewieziono 
do szpitala. Gwałtowna wymiana zdań między stro­
nami dotyczyła głośnego listu, jaki Emir Arslan 
miał wystosować do Mufti‘ego Jerozolimy.

Wrzenie, jakie ogłoszenie wspomnianego listu 
wywołało w  kołach arabskich, nie ustaje. W  „A l  
Dżainea Arabia”  ukazało się telegraficzne zaprze­
czenie Emira Arslana, który stwierdza, że omawia­
ny list jest falsyfikatem.

„Fełestin”  i  „ A l  Islamia”  utrzymują, że zaprze­
czenie to sprawy nie wyczerpuje i osoby zaintere­
sowane powinny zaskarżyć „fałszerzy listu”  do są­
du, aby całą sprawę publicznie wyświetlić.

„Feiestin”  donosi, że rząd palestyński nie ze­
zwolił Emirowi Arslanowi pozostać w  Palestynie 
dłużej, niż do odpłynięcia następnego okrętu wie­
czorem tegoż dnia.

Jerozolima (ŻAT). Konferencja pisarzy hebraj­
skich w  Palestynie, która odbyła się w  tych dniach 
w Te l Aw iw ie, powzięła szereg uchwał,w sprawie 
„Mosad Bialik” , (Instytutu Bialfka), tworzonego 
przez Agencję Żydowską, jak również w  innych 
sprawach, dotyczących literatury hebrajskiej i sy­
tuacji pisarzy. Główny referat o stanio literatury 
hebrajskiej wygłosił znany poeta i krytyk  Jakób 
Fichmon. Referent omówił główne problemy poety­
ki hebrajskiej, wskazując ua trudności w wersyfi­
kacji, związane r  wymową -®efardy jską. ' przyjętą 
dopiero przez obecne pokolenie. Trudności nastrę­
cza "też s fy l nowej prozy hebrajskiej. Nie stworzo­
no jeszcze prawdziwej powieści palestyńskiej. Rów­
nież krytyka literacka nie zajęła jeszcze należytego 
miejsca. Poczyniono dopiero mniej lub więcej uda­
ne próby.

Poeta Aszer Barasz złożył ab&zeme sprawozdanie
z działalności Związku Pisarzy Hebrajskich. Mie­
sięcznik jMuznalm”  założony po poprzedniem zje- 
ździe pisarzy ukazuje się regularnie z niewielkim 
deficytem  finansowym.

Zarząd bronił też interesów zawodowych pisarzy, 
założył kasę pożyczkową i przystąpił do założenia 
specjalnej dzielnicy mieszkalnej dla literatów.

Obszerny referat o „Mosad Bialik”  w ygłosił F. 
Lacbower, który na podstawie słów Bialika bronił 
stanowiska, że nowa ta instytucja posiadać wanna 
Szerokie ramy i obejmować całą twórczość hebraj­
ską. Z charakteru tej instytucji wynika, że na czele 
je j stać musi narodowe, sjonistyczne kierownictwo.

Nad tą sprawą rozwinęła się ożywiona dyskusja.

Londyn (ŻAT ). Przewodniczący Keren Kajemeth 
w A ag ljl kap. Robert Salomon na konferencji pra­
sowej obszernio informował o „Losie Jubileuszo­
wym  Króla Jerzego 5-go“ , który za zgodą króla 
powstać ma na pagórkach dokoła Nazaretu dla 
uczczenia 25-lecia rządów króla Anglji. Będzie to, 
oświadczy! kap. Salomon —  najbardziej imponują­
cy wysiłek w  zakresie zalesienia Palestyny i zara­
zem wiecznym symbolem wdzięczności żydostwa

PR E M . F L A N D 1 N  P O D D A N Y  B Ę D Z IE  
O P E R A C J I

Paryż, 6. 5. P A T . Prem jer Flandin, który  
wczoraj uległ katastrofie samochodowej- 
spędził noc w  prefekturze w  Arxere dość do 
brze. Dzisiaj popołudniu został przewieziony 
do Paryża, gdzie będzie musiał poddać się 
operacji, która nie będzie ciężka, ale w  każ­
dym razie dość trudna, albowiem ręka zła­
mana jest w  trzech mejscach.

WĘGRJT U S T Ę P U J Ą  
Wenecja, 8. 5. P A T . Podjęte dzisaj narady

Jerozolima (ŻAT). Korespondent jerozolimski 
„A l  Balagh”  ogłasza szereg szczegółów rozmowy^ 
jaką poseł Bairnctt Janner podczas ostatniego po­
bytu w Palestypie wraz z grupą parlamentarzystów 
angielskich odbył z W ielkim  Muftim Jerozolimy. 
Na pytanie, czy mandat przysporzył korzyści mie­
szkańcom Palestyny, Mufti odpowiedział, że jedy­
ny departament rządowy, jaki jest korzystny dla 
Arabów, to departament ochrony zdrowia, ponie­
waż jego  działalność nie podlega wpływom poli­
tycznym. Budżet oświatowy nie zaspakaja potrzeb 
arabskich, to samo dotyczy stanu dróg,

Odnośnie do stosunków <zr absko-ży d o w sk i eh, 
Mufti oświadczył, że jeśli Żydzi pragną żyć w zgo­
dzie z Arabami, powinni zrezygnować (!) z swych 
aspiracyj i żyć w Palestynie podobnie jak w  An­
g lji czy w innych krajach! Anglja zaś, jeśli nie chce 
utracić przyjaźni arabskiej, powinna się wyrzec 
„niebezpiecznego eksperymentu sjouistycznego” . 
W  końcu Mufti ostro wystąpił przeciwko imigracji 
żydowskiej i powołał się przytem na sprawozdania 
Sira Simpsona, French‘a, Johnsona oraz Crosbi‘ego.

W  wyniku długotrwałych rokowań między Związ­
kiem Pisarzy a Agencją Żydowską, p. M. Gordon 
oświadczył, w imieniu Agencji Żydowskiej, że po­
stanowiono utworzyć przy kuratorjum „Mosad Bia­
lik ” , w  skład którego wchodzą 2 przedstawiciele 
Związku Pisarzy. Radę Li/eracką, złożoną z 8 osób, 
które kuratorjum mianować ma z pośród 16 kandy­
datów przedłożonych przez Związek Pisarzy He­
brajskich. P o  dłuższej dyskusji konferencja posta­
nowiła, że sama ustali skład owej 8-osobowcj Rady 
Literackiej przy kuratorjum „Mosad Bialik” . Z ra­
mienia Związku Pisarzy konferencja wydelegowała 
do Kuratorjum dr. Jakóba Kahana °raz F. Lacho­
wem.

Do Rady Literackiej przy Kuratorjum wybrani 
zostali następujący pisarze: Aszer Barasz, J. Burla, 
J. Kaufmau, B. Dinaburg, S. Szernichowski, Jakób 
Fichman, J. Ch. Rawnicki, oraz D. Szyinonowhz

Na konferencji poddano ostrej krytyce pismo li­
terackie „Moznaim” , wysuwając togo rodzaju za­
rzuty jak nieudzielanie miejsca, różnym prądom 
społecznym wśród pisarzy, nieroztaczanie należytej 
opieki nad młodemi talentami i t. p.

Sz, H ilols referował obszernie o „Szcliunat Haso- 
frim”  (dzielnicy pisarzy), która powstać ma na po­
łudnie od Tel-Aw iwu w  pobliżu Mikweh-Izrael. —  
Parcelacji gruntów dokona się latem i  zaraz się 
przystąpi do budowy domów.

W  końcu konferencja wybrała nowe kierownic­
two Związku Pisarzy Hebrajski ch. Prezesem, hono- 
rowyrn Związku wybrany został Nahura Sokołow.

do króla.
W szyscy Żydzi angielscy popierają założenie 

„Lasu Jubileuszowego” , który liczyć będzie
1,250.000 drzew na przestrzeni 1.500 akrów w  po­
bliżu Nahalal.

Uroczystość zasadzenia pierwszego drzewa przez 
W ysokiego Komisarza Palestyny odbędzie się za 
miesiąc.

włosko-węgicrsko-austrjackie dotyczyły głó­
wnie spraw technicznych, które zostały spre 
cyzowane w  rozmowach telefonicznych z rzą 
dami wiedeńskim i budapeszteńskim. Zdaje  
się, że W ę g ry , które wczoraj zajmowały w  
niektórych sp raw ach  stanowisko nieprzejed 
nane, stały się  b a rd z ie j ustępliwe. Obecność 
W ę g ie r  n a  k o n fe ren c ji rzymskiej zdaje 3lę 
b yć  zapew n iona, lecz re zu lta ty  obrad są je­
szcze n ieznaczne i zasdnicze tru dnośc i nie 
zos ta ły  pokonane.

m

Obrady zjazdu pisarzy hebrajskich
w Palestynie

„Las Jubileuszowy króla Jerzego V.“
angielskiego i jego lojalności, o ra j przywiązania
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Rewelacje sowieokie o Streicherce
Dosadna char&Sc&erjrstylia wydawcy „Stiirsnera• i

Moskwa. (ŻA T ). MT jednym z najbliższych nu­
merów moskiewskiego miesięcznika „Znamja" u- 
kazać się ma obszerna rozprawa o najohydniej­
szym żydożercy obecnych czasów, Juljuszu Strei 
cherze, Autorem artykułu jest znany publicysta 
sowiecki Mikołaj Korniew, gruntowny znawca 
powojennych Niemiec, w  ktróych nreszkał przez 
szereg lat. Korniew jest autorem książki „Od 
Noskego do Hitlera", która zawiera charaktery­
stykę szeregu kierowniczych polityków niemiec­
kich w  okresie 1918—1933. Obecnie galerja tych 
portretów została uzupełniania sylwetką żydożer­
cy i demagoga Juljusza Streohera.

Narodowi socjaliści —  pisze autor artykułu — 
zawsze usiłowali przekonać opluję światową, ze 
Streicher i jego „Słuermer“  przeznaczeni są je ­
dynie dla „gminu". K ierownictwo hitlerowskie 
'kilkakrotnie odgradzało się od Streichera. Zagra 
'nicą szerzono wiadomości, że nakład „Stuerme- 
ra‘ ‘ malejev że Streicher pozbawiony jest wszel­
kich wpływów, że H itler nie obdarza go zaufa­
niem itd.

Lecz daremnie — pis<ze Korniew — narodowi 
.socjaliści usiłują przedstawić Streicher,a jako fi­
gurę niemi arodąjną i niecharakterystyczną dla 
ruchu hitlerowskiego. Przeciwnie, Streicher jest 
najbardziej charakterystycznym, wyrazem  niemie­
ckiego faszyzmu. Właśnie wulgarność I zoologi­
czna brutalność Streichera najdosadniej ujawnia 
istotę niemieckiego faszyzmu. Właśnie dlatego, 
Że Streicher nie potrafi się dostosować do „do­
brego tonu'* kierowniczych kół hitlerowskich 
obnaż;* on nienawiść faszyzmu do wielkiej knltu- 
ry  tworzonej w  ciągu wielu pokoleń przez naród 
niemiecki oraz dążenie faszyzmu do zniszczenia 
wszystkich zdobyczy kultury i powrotu do śre­
dniowiecza.

To, ż© ,.Sluermerowi,‘ otwarto drogę do Berli­
na dowodzi, jak p rzyd a tn y  jest Streicher dla oy- 
klatury nazisityczmej, gdy zamiast chiebeni, kar­
mić trzeba masy „nadziejami".

Streicherowskie koncepcje politycznej sytuacji 
Niemiec, ich przeszłości, teraźniejszości i przy­
szłości są jeszcze bardziej zagmatwano i prymi­
tywne niż koncepcje Hitlera i «  teru się mieści 
jego  siła. Streicher potrafi wyw oływ ać skandale 
które budzą wśród wielkomiejskich mas drobno- 
mleszczańskich niezdrową ciekawość. Nigdy nie 
w yw oła ł on skandalu przer w ie  kapitalizmowi, 
przeciwko „rabunkowemu kapitałowi", jak to 
zw yk ł był czynić II Ver Streicher napastuje- kon­
kretno osoby, praw e zawe/c Żydów, czein ścią­
ga na siebie uwagę szft-okmli kól drobnej i śre­
dniej burżuazji. Nieuctwo i wulgarność Streiehe- 
ra jest przytem największą „zaletą" dla narodo­
w ego socjalizmu.

Korniew opowiada, że Streicher toczył upor­
czywą walkę z Hitlerem o norymberskie „księ­
stwo". Jakiś czas Streicher nawet marzył o za­
jęciu miejsca H itlera w  partji i w  tym celu mo­
b ilizował odpowiednie siły. Lecz H itler miał do 
dyspozycji środki pieniężne, jakie otrzym ywał na 
rzecz ruchu od w ielkiego przemysłu i to zape­
wniło  mu zwycięstwo nad Streicherem. MT okre­
sie tych tarć wyszło na jaw, że Streicher należał 
przed wojną do partji radykalnej i  dopuścił się 
szeregu przestępstw kryminalnych i seksnalnych 
że po wojnie zdołał się „w ślizgnąć" do partji nie 
zależnych socjalistów, skąd go  wyrzucono po 
stwierdzeniu szeregu kompromitujących faktów 
Wówczas też Streicher wstąpił do młodej partji 
narodowo- socjalistycznej, lecz bardzo rychło w y  
rzucono go  z redakcji lokalnego pisma nazisty- 
cznogo i wówczas (1922) Streicher założy! wła­
sne pismo ,,Dor Stuermer", którego nakład szyb­
ko rośnie dzięki wulgarnemu i jawnie pornogra­
ficznemu charakterowi tego świstka. Jako w ła ­
ściciel i redaktor poczytnego pisma Strecher ura 
sta do ro li wybitnej figury w  ruchu nazistycznyn 
tak, że H itler nie może odrzucić zaproszenia w y ­
słanego przez Stre ch-era, aby przybył do Norym- 
bergi. Na wiecu w  Norymberdze (1923) H itler 
kre-ufjo Streichera na jednego z najbardziej odda­
nych orędowników ruchu nazisty oz nego, stawia­
jąc g o  za wfflór „prawdziwie niemieckiego czło­
w ie k * "  i „bojownika powołanego do poprowadzę 
taia Ni?miec do nowego ustroju**. Pomimo jednak 
Wzajemnych komplementów, Streicher nie prze­
staje marzyć o obaleniu Hitlera, zaś H M er dele­
guje do Norymberg! specjalnego emisarjusza, ma 
'jora Bucha (.późniejszego organizatora rzezi z 30 
tzerw ca 1934 r.)} aby mieć Streichera na oku.

O obliczu muralnem Streichera poświadczyć ma 
Se to, że Strasser (zginął 30-go czerwca. 1934 r.), 
który wówczas należał do najbliższych poplecz­
ników Hitlera, wyraził ubolewanie, iż osobnika 
tęgo rodzaju jak Streicher toleruje się w  partji. 
Drechsler —  faktyczny założyciel partji naaisty- 
tzpęj oświadczył wówczas publicznie, iż jest

ponad jego siły przebywać w  jednej partji z ta­
kim typem jak Streicher i wystąpił też wkrótce 
z partji. Holzwart, inny wybitny działacz nazisty 
czny w ewym  czasie, pisał dosłownie: „Streicher 
i  jego przyjaciele to wstrętni baszowie, teroryści 
i  ktamcy. Nie mówię już o jego machinacjach fi­
nansowych funduszami organizacji norymber­
skiej ponieważ nie chcę rozruszać tej kupy śmie­
ci. Obecność Streichera przeszkadza każdemu po 
rządnemu człow iekowi wstąpić do partji, któż 
będzie chciai razem być z takim Stremherem? 
Holzwart wymienia intymnych przyjaciół Strei­
chera dowodzi, że są to wszystko ludzie o kry­
minalnej przeszłości. Jeden z nich, niejaki Steiin- 
berger stał 16-krotnie przed sądem za kryminal­
ne przestępstwa, zaś poraź ostatni skazany był 
lia 4 lata więzienia za pospolitą kradzież z wła­
maniem.

Obecnie już odsunięty naz'styczny teoretyk go­
spodarczy dr. Feder publicznie oświadczył, że nie 
może się zetknąć z Slireiehierem, bo nie może prze 
bywać w  pobliżu kupy śmieci.

Wszystko to było w  latach 1925, 192G. W  roku 
1P30, gdy Stre cher był członkiem Landistagu ba­
warskiego, jego towarzysze wytoczyli mu spra­
wę o oszustwo i zgwałcenie dziewcząt, zatru­
dnionych w  charakterze maszynistek w  jego re­
dakcji. Jedynie wtrąceń1© się H itlera uratowało 
wówczas Streichera. Hitler zdawał sobie sprawę, 
że osobnik tego pokroju co Streicher bardzo się 
może przydać, gdy partja dojdzie do władzy. Hi­
tler się me pomylił. Sadyzm Streichera —  pisze

Korniew  — ujawnia się szczególnie gwałtownie 
w  hecy żydożerezej. Nawet forsowane przez A l­
freda Rosenberga „Protokóły Mędrców Sjonu" są 
dla Streichera zbyt „naukowe". Streicher poru­
sza się swobodnie jedynie w  obrębie obskurnych 
Pcrnograficzno- sadystycznych legend średniowie 
cznych, powrócił on do oszczerstw rytualnych i 
„satanologji", twierdząc, że Żydzi są dziećmi dja 
bia.

Pogromy w  Rosji carskiej — pisze Korniew’ — 
byiy dziecinną zabawą w porównaniu z grunto­
wnie przeprowadzaną eksterminacją Żydów w  
Niemczech hitlerowskich. Jedna z głównych ról 
przypada przytem Streicher,owi, który aresztował 
250 Żydów i zmusił ich, aby zębami wyrywali tra 
wę w  jednym z parków norymberskich.

Korniew przytacza jeszcze szereg niezwykłych 
faktów ilustrujących moralne oblicze Streichera. 
Tak np. niedawno Streicher poturbował jakiegoś 
profesora, który odważył się twierdzić, że pań­
stwem kierować powinni ludzie wykształceni. Po 
pchnął on do śmierci murzyna Mango, który o- 
śmielił się zwyciężyć Niemca w  walce bokscr- 
sk ej. Dopuścił się leż Streicher wielu innych be­
zeceństw i ohydnych czynów, w  świetle których 
zwykle zarysowuje się postać „w odza" Frankonji.

Obecnie zaś —  kończy Korniew  — ten zwycię- 
sca w  walkach rasowych wysuwa się na czoło 
polityki niemieckiej. Hitler, przeciwko któremu 
Streicher dawniej intrygował, proklamuje „Stuer 
mer" wszechniemieokim organem partji, zaś uni­
formów ani szturmowcy kolportują to psm o W  
Berlinie.

Streicher urósł na znaczeniu właśnie dzięki je­
go agitacji antysemickiej, dzięki hecy pornogra- 
ficzno- sadystycznej przeciwko Żydom i i n teł i gen 
cji. Dyktatura nazistyczna zwalić musi winę za 
swe niepowodzenie na Żydów, to zaś Streicher 
potraii lepiej niż ktokolwiek.

Yenizeios i tow. skazani na śmierć
Ateny, 5. 5. (PAT). Sąd wojenny skazał na 

śmierć Venizelosa, Plastirasa, Kondurasa i Cano- 
kakisa.

Poza cz/erema wyrokami śmierci, sąd skazał 12 
uczestników powstania na karę w ęzienia od 2 i

pół roku do 20 lat. Wśród skazanych znajduje się 
syn Venizeli/sa. 10-ciu oskarżonych, a między nimi 
Papanastasiu, Kafandaris i Sofonlis, zostało un e- 
winnionych. Majątki skazanych zostfły skonfisko­
wane.

Sjonrici angieliejr onr^dują
Londyn, 5. 5. ŻAT. V/ Londynie nastąpiło 

wczoraj wieczór ot wat cle 3b dorocznej kon­
ferencji siomstyeznej Wielkiej Brytanji i Ir- 
landji. Przemówienie inauguracyjne wygło­
sił rabin J. K. GoidMoom. Nadeszły liczne 
powitania z  różnych krajów i od szeregu wy  
bitnych osobistości. Następnie wysłuchano 
przemówień powitalnych w  imieniu Wizo, w  
imieniu szeregu związków młodzieży 1 t. d. 
N a  zakończenie posiedzenia prez. Sokołów 
wygłosił przemówienie, w  którem na tle o- 
gólnej sytuacji nakreślił wielkie zadania ru­
chu sjonistycznego w  obecnym historycznym 
okresie, podkreślając doniosłość obrad i 
uchwał brytyjskich sjonistów.

N a  dzisieiszem przedpołudniowym posie­
dzeniu honorowy sekretarz federacji rabin 
Pereizweig uzupełnił w dłuższem przemowie 
niu przedłożone sprawozdanie z działalności 
za styczeń 1934 —  marzec 1935. Angielska 
federacja sjonistyczna jednoczy obecnie 231 
stowarzyszeń i związków, w  grudniu u. r. 
miała tylko 170 stowarzyszeń.

Po zobrazowaniu rozległej działalności fe 
deracji sjońskiej, referent omówił udział w  
brytyjskim funduszu na rzecz żydostwa me 
miecłriego. Wkońcu zaznaczył, że najbliższy 
Kongres sjonistyezny ma powziąć uchwały 
o dużej doniosłości dla odbudowy Palestyny  
aby ustalić wytyczne fede racji odnośnie do 
szeregu zagadnień, które będą przedmiotem 
powyższego kongresu, referent proponuje 
wybór specjalnej gospodarczej komisji pla­
nowej, Prace tej komisji m ają ułatwić dele­
gatom słuszną ocenę sytuacji w  Palestynie 
oraz aktualnych potrzeb budownictwa pales 
tyńskiego. Mówca wzywa wszystkich dele­
gatów  do masowej kampanji szeklowej, ce­
lem rapewińema angielskim sjonistom naj­
lepszej reprezentacji na X IX  Kongresie.

S Z A L A P IN  W R A C A  D O  Z D R O W IA  

Paryż, 5. 5. P A T . W  stanie zdrowia rfz-ala- 
pina nastąpiła znaczna poprawa. Wszelkie

JUBILEUSZ DRA M. GEYERA.
Lwów, 5. 5. (0 ). D dniu dzisiejszym odbyło się 

jako w  dniu 60-lecia jubileuszu znanego działacza 
sjonistyiezn.ego dra Majera Gcycra, uroczyste po­
siedzenie Egzekutywy, na którem przemawiał pre­
zes Organizacji Sjońskiej, dr. Sehmorak. Przedpo­
łudniom odbyła, się w  kabale uroczysta akademja 
ku czci jubilata, zaś wczoraj odprawiono w  tetnplu 
specjalne nabożeństwo, na którem przemawiali ra­
bini dr. Prcund i dr. Lewin. Dziś wieczorem odbył 
się bankiet w  kawiarni de la Paix.

CERADY JUDENSTAATSPARTEI.
Lwów, 5. 5. (0 ). W  dniu dzisiejszym rozpoczęła 

we Lwow ie swo obrady Judenstaatspartei. Uroczy­
ste otwarcie obrad odbyło się w  obecności 180 de­
legatów w  sali kina Colloseum. Przemówienie w y­
głosił Melr Grossman, poddając ostrej krytyce 
działalność rewizjonistów i  Żabo tyńskiego i doma­
gając się pozostawienia partji swej w  ramach Or­
ganizacji Sjonistycznej. Popołudniu toczyły się 
dalszo obrady.

POSŁOWIE NIEDZIAŁKOWSKI I ŻUŁAWSKI 
JADĄ L*0 PALESTYNY.

Po powrocie Andrzeja Struga z Palestyny, który, 
jak wiadomo, wrócił rozentuzjazmowany tom, co 
widział w nowej Palestynie, wzrosło zainteresowa­
nie dla spraw palestyńskich wśród przywódców 
P. P. S.

W  ubiegłymi miesiącu wyjechał do Palestyny b. 
poseł i b. więzień brzeski St. Dubois, który bawi 
jeszcze w  Palestynie. W  najbliższych dniach wyje- * 
żdża naczelny redaktor „Robotnika" i prezes klu­
bu parlamentarnego P. p. S., pqs. Niedziałkowski, 
oraz przewodniczący Rady Związków Zawodo­
wych, poseł Żuławski.

JA C K IE  C O O G A N  R A N N Y  —  OJCIEC  
JEGO  Z A B IT Y

San Diego, (K a lifom ja ) 5. 5. PA T . W izo  
ra j wydarzyła się tu katastrofa zamochodo 
wa, w  której zginęło trzy osoby: aktor Ro­
bert Horner 1 Los Angeles, Durkin — Junior, 
aktor kinematograficzny —  i John Coogan, 
ujciec Jackie Coogana. Jackie Coogan zo­
stał ranny.

niebezpieczeństwo zostało zażegnane 
art. w  dzisiejszym dodatku).

(zob.



H „NOWY DZIENNIK"

Termin wyborów sejmowych 
nie ulegnie przesunięciu

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 4. 5. S M  Jak eię dowiadujemy, zwo 6tąpi prawdopodobnie około 20 bm. W  ten sposób

łanie komisji kosntytucyjnej nastąpi dopiero w 
przyszłym tygodniu. Zwołanie nadawy cza ja . j  se­
sji eOjmowoj ulegnie również odroczeniu i na-

naatąpią dalsze przesunięcia te nu lnów, z a  w yjąt­
kiem, wyborów, albowiem odbędą się one w 45
dni po zamknięciu sesji sejmowej.

Obchód jubileuszowy króla Jerzego
w Londynie

Londyn, 4. fi. P A T , Uroczystości 25-lecia wstą­
pienia na tron króla Jerzego 5-go rozpoczną się 
w  poniedizałek 0 maja. Tego dnia odprawione bę 
dzi* w: katedrze św- Pawła dziękczynne nabożeń­
stwo w  obecności pary królewskiej, rodziny króle 
wekiej, jprzedstawicieli rządu brytyjskiego i  domi- 
njów, parlamentu i korpusu dyplomatycznego. Te 
gaż dnia wieczorem król Jerzy z  gabinetu swego 
w  Pałacu Buckingham wygłosi orędzie przed spe­
cjalnym złotym mikrofonem.

Program uroczystości przewiduje w  czwartek, 
9 maja, złożenie hołdu królow i przez posłów do 
parlamentu w  prastarym Weetminster Hall. W ie­
czorem tego dnia król wyda w  Pałacu Buckin- 
ghamskim uroczysty obiad dla członków rządu, 
parlamentu f  korpusu dyplomatycznego, poczem 
król 1 królowa wezmą udział w  procesjach, urzą­
dzanych w  różnych częściach Londynu, by dać 
możność liudnośd etolioy wyrażenia uczuć wierno- 
poddańczyob 1 1  maja w  stolicach poszczegól­
nych krajów metropolji odbędą 6ię uroczystości 
wiernopoddańcze ,na które król wydeleguje swych 
synów.

Książę W a lji uda się do stolicy W alji, Cardiffu, 
książę Yorku —  do Edynburga, 6tolicy Szkocji 
książę Gloucester —  do Belfastu, stolicy północnej 
Iidandiji, Z okaz ji jubileuszu odbędą się również 
nie wydawane od wielu Jat uroczyste /bale dwop- 
skie w  Pałacu Buckingham.

W  związku z  uroczystościami Londyn już dziś 
przybrał odświętny wygląd. Ulice miasta i  gma­
chy są wspaniale udekorowane. Tłumy na g łó ­
wnych ulicach są tak wielkie, Je na Biccadiliy 
Ozfordstreet i na Regenstreet musiano wstrzymać 
całkowicie ruch kołowy. Do późnej nocy spacero­
wało ulicami zgórą pół m ilj i aa ludzi.

• • •

Londyn. 4. 5- ŻAT. W  imieniu angielskiego ży- 
dostwa wręczony został królow i Jerzemu z okazji 
jubileuszu uroczysty adres, podpisany przez pre­

zydenta Board o f Deputies Neville Lasky i prezy­
denta Anglo-Jewish Associated Leonarda Monte- 
fiore. W  adresie wyrażona jest głęboka i lojalna 
wdzięczność skupienia żydowskiego za opiekę, a 
jakiej Żydzi korzystają na równi z  wszystkiemu 
ludami Jego Królewskiej Mości. Adres zakończo­
ny jest słowami: Zanosimy modły do Wiekuistego, 
aby panowanie Jego Królewskiej Mości było trwa 
łe i aby przez długie jeszcze lata cieszył się miło­
ścią i  wdzięcznością 6wych poddanych.

Z okazji jubileuszu cala prasa żydowska w y­
daje specjalne jubileuszowe numety.

w Palestynie
Jerozolima. 4. 5. ŻAT. W  okręgu Jaffa-Tel A-

wiw powołany został specjalny komitet obchodu 
jubileuszu króla Jerzego. W  skład komitetu wcho 
(Izą wyżsi przedstawiciele administracji okręgo­
wej i reprezentanci ludności żydowskiej i  arab­
skiej. W  poniedziałek odbędzie się w  wykańcza­
nym obecnie budynku „pałacu pamiątkowym '1 na 
Placu Królewskim  wielkie zgromadzenie ludowe 
z udziałem komisarza Palestyny południowej ma­
jora Crosby oraz przedstawicieli wszystkich 
warstw ludności. Po  zebraniu odbędzie się uroczy 
ste nabożeństwo w  kościele św. Piotra w Jaffie. 
7 maja. odbędzie się uroczysty koncert z  udziałem 
orkiestr węjsłpwych «£az. .kilka procosyj, które 
przejdą po. .ulicach Tę l A w iw u , i  Jaffy. Naczelny 
rabinat zarządził odprawianie w e wszystkich s y ­
nagogach specjalnych nabożeństw na intencję po­
myślności króla.

W  dniu jubileuszu szkoły nie będą czynne, bę­
dzie też zawieszona praca w  instytucjach i  biu­
rach W aad Lcumi i  Agencji Żydowskiej. Dyre* 
ktorjum ŻFN  powołało ąpecjaluy komitet, które, 
mu powierzono wykonanie uchwały Żydów an­
gielskich w  sprawie zasadzenia w  Palestynie gaju 
króla Jerzego na 1500 akrach ziemi, na który to 
cel został przeznaczony fundusz w  wysokości
130.000 funtów.

A u s trii—W ęgry—Italia
D o n i o s ł a  konferencja polityczna w Wenecji

Wenecja, 4. 5. PA T . Dzisiaj rano przybył z  R zy 
mu do Wenecji podsekretarz stanu Suyich,. ce­
lem  podjęcia rozmów wlosko-węgiersko-austrjac 
kich. Około południa oczekiwane jest przybycie 
m inistrów spraw zagranicznych W ęgier i Austrji 
Przypuszczają, że rozmowy, klóre rozpoczną się 
dzisiaj popołudniu w  Grand llotelu, potrwają trzy 
dni.

Weneoja. 4. 5. PAT . Przybyły tu delegacje au- 
Slrjacika 1 węgierska z ministrami Berger W  aide 
reggiem oraz węgierskim ministrem spraw za­

granicznych Kanay. Na dworcu przybyłych mini 
strów powitał podsekretarz stanu Suyich eraz 
posłow ie Austrji i  W ęgier w  Rzymie, przedstawi 
ciele miasta oraz włoskich kół politycznych.

Premier Fiandin złamał rąką
w czasce wypadku n n o tb e c le a tso

Paryż. 4. 5. PAT. Premjer Fiandin uległ pod 
Auzerre katastrofie samochodowej. Premjer 
Fiandin ma złamaną rękę i został przewieziony 
do szpitala w Auserre. Premjer jechał do Yonne, 
aby wziąć udział w jutrzejszych wyborach do 
Rady Miejskiej.

Wraz z  pretnjerem Flandlnem w samochodzie, 
znajdowały się jego małżonka i córka. Pani Plan- 
dia uległa ogólnemu wstrząsowi, bez poważniej­
szych następstw, córka Flandina wyszła z kata* 
strofy cało.

: Kowno. ŻAT. W  ziwiązku z  projektowaną re­
formą szkolną na L itw ie  odbył się wszechlitcw- 
ski zjazd nauczycieli hebrajskich z  udziałem 100 
delegatów. Podkreślono niebezpieczeństwa, jakie 
płyną z  zmian w  szkolnictwie dla nauczycieli ży  
dowsiacli. poczem ,uchwalono. szereg, re.zolucyj, 
którć 'będąT przedłożone .rządowi,'''. \ '.Ty

Manila. 4. 5. PA T . Policja zdołała rozprószyć
powstańców w  Manili, Calamba, Cabugayo. Ogól 
na liczba zabitych wynosi 60 osób, ranionych zgó- 
rą 100.

Wzrost obiegu banknotów 
o 32*4 miljonów Zł

Warszawa. 4. 5. P A T . Bilans Banku Polskiego 
sa trzecią dekadę kwietnia wykazuje, 4« zapas 
złota w banku wzrósł o 0,2 milj zł- do 606*3 milj., 
a stan pieniędzy zagranicanych 1 dewiz wzrósł o
0,1 milj. do 19 milj. *ł. Suma wykorzystanych 
kredytów zwiększyła się o 7,4 milj. do 687,8 milj. 
złotych, przyczem iportfel wekslowy wzrósł o 
półtora milj. do 616-7 milj. zł. Portfel zdyskonto­
wanych biletów skarbowych wzrósł o 4,1 milj. do
25,4 milj. zł., a  siara pożyczek zabezpieczonych 
zastawami wzrósł o 1,8 milj. do 45,7 milj. et. Za­
pas polskich monet srebrnych i bilonu zmnie jszył 
się o 4.1 milj. do sumy 41,2 m ilj jzI., pozycja „in­
ne aktywa" wzrosła o 0,6 milj. zł- do sumy 
155-6 milj. zł., pozycja zaś „inne pasywa" spadla 
o 10 milj. zł. do 214.5 milj. Natychmiast płatne zo­
bowiązania spadły o 16,2 milj. do 228 milj.

Obieg biletów bankowych w wyniku powyż­
szych zmian zw iększył się o 32,4 milj. i wynosił
946,1 milj. zł., pokrycie złotem spadło do 
47,33 proc. i przekracza raormę statutową o  prze­
szła 17 pkt. Stopa dyskontowa banku 5 proc- ,od 
pożyczek za6tawowych 6 proc.

Zgon profesora 
Mikułowskiego— Pomorskiego

Warszawa. 4. 5. PA T . Dziś, o godz. 3 nad ra­
nem zmarł po długiej chorobie ś.p. Józef M ikuło 
wski^Pomorski, profesor zwyczajny i pierwszy re­
ktor Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, 
członek Czeskosłowackiej Akademji Rolniczej, 
b. wicemarszałek tymczasowej rady stanu, b. mi­
nister rolnictwa i  reform państwowych.

Zniżka opłat targowych
Warszawa. 4. 5. Sin, W  tych dniach Min. Spraw 

Wewnętrznych wystosowało do wojewodów instru­
kcjo nakazujące natychmiastowe przeprowadze­
nie energicznej Akcji obniżenia opłat targowych i 
rzeźnych w  całym kraju- Obniżka ta musi być 
przeprowadzona do 1  czerwca. Obniżone mają być 
opłaty za  świadectwa miejsca pochodzenia zw ie­
rząt, zakorzyEtanie z  targowisk za prawo uboju, 
opłaty weterynaryjne itd.

Zginął w czasie awantury 
z posterunkowym

Olkusz, 4, 5. PA T . W czoraj późnym w ieczo­
rem  na rynku w  Sławkowie wydarzył się tragicz 
■ny wypadek. M ianowicie doprowadzany przez po 
sterunkowego Kulę, jeden z mieszkańców piia6ts 
Henryk Jakubowski zaczaj się gwałtownie awau 
turownó'

Posterunkowy w  obawie przed awanturnikiem 
dobył rewolweru. W  cizas:e szamotania się posto 
runkowego z Jakubowskim rewolwer wypalił, 
trafiając go  w  serce.

100 osób zginęło w katastrofie 
żywiołowej

Rio de Janeiro, 4. 5. PA T . Od 5 dni szaleją nad 
Bahia Baewallnice, które w yw oła ły  w  mieśoia 
formalną powódź. Oddział straży pożarnej, który 
w alczył z żywiołom, został wskutek nagłego 
wstrząsu ziemi zasypany przez gruzy walących 
się domów Zawalił się m. in. herteł i  budynek 
■rządowy. Komunikacja z  miastem jest zerwana, 
telefon i telegraf nieczynne. W śród bezdomnych 
szerzy się panika, gdyż niema możności udziele­
nia im n,a razie pomocy. Liczba zabitych w  tej 
kala,strofie żyw iołowej wynosi przeszło 100.

.:u

Całą literaturę antyhitlerowską 
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Nie mam zamiaru pisać krytyki. Nie pod. 
tym kątem patrzałem na sceny żydowskie 
i nieżydowskie w państwie Sowietów. Chcę 
tylko zwrócić uwagę na rolę tego teatru w  ży­
ciu żydowskiem, na stosunek Żydów do niego, 
oraz na sztuki, jakiemi żywi się masa żydow­
ska w  Państwie Proletarjatu. Zatrzymam się 
więc nad trzema widowiskami, jakie widzia­
łem w  trzech różnych miastach, a to z togo 
względu, że każde z tych przedstawień, sta­
nowi rozdział dla siebie.

Odessa. W  żydowskim teatrze występowała 
Klara Jung ze swoim zespołem, zaproszona 
oficjalnie przez czynniki rządowe, Było to 
w jednym z niewielkich, lecz poważnych te­
atrów, w  którym po największej części urzą­
dza swe przedstawienia miejscowa żydowska 
trupa robotnicza. Wcześniej już dowiedziałem 
się, że jakkolwiek ów teatr robotniczy roz­
porządza wcale utalentowanym materjałeuf 
aktorskim, to jednak nie cieszy się żadnem 
prawie powodzeniem. Żydowska publiczność 
eoprostu nie przychodzi do teatru, który wo­
bec tego skazany jest tylko na dorywcze wy­
stępy. Kiedy zapytałem o przyczynę, odpowie­
dziano mi, a to ze strony przekonanych komu­
nistów żydowskich, że dzieje się to z tego 
powodu, że teatr ten ma charakter wybitnie 
propagandowy, a  publiczności żydowskiej pro­
paganda już gardłem wychodzi Nasza publicz­
ność —  tłumaczono mi i—  chce się ubawić, 
a tego teatr robotniczy nie daje. Natomiast 
w teatrze Klary Jung, znaleźli tego rodzaju 
momentów podostatkiem i nic dziwnego, że 
sala była wypełniona po brzegi

Rozrywka przedewszystkiem! I jeszcze ja­
ka rozrywka! Sam tytuł sztuki świadczy o tem 
najlepiej: „Jego szósta żona“. Przypuszczałem 
spoczątku, że jednak i w  tej sztuce znajdzie 
się coś z życia sowieckiego, jakiś odgłos so­
wieckiej swobody w  małżeóskiem życiu. Lecz 
gdzież tam! Było ta marne sztuczydło, jakiego 
nie wystawia się nawet w  najlichczych tea­
trzykach żydowskich w  Nowym Yorku. Szund 
najgorszej sorty, zaprawiony trywialnemi do­
wcipami i „piosenkami*1, przypominającemi 
najstarsze i najlichsze operetki. Całe przedsta­
wienie niesmaczne, tanie, najpodlejszego ga­
tunku. Gdybym był widział coś takiego na 
jakiejś scenie w  zapadłej prowincji amerykań­
skiej, uważałbym to może za coś „naturalne- 
go“, ale w  Odessie? W  Sowietach? W  teatrze 
państwowym? Było to dla mnie niespodzianką, 
przecierałem oczy ze zdumienia i obserwowa­
łem bacznie publiczność, która do ostatniego 
miejsca wypełniła salę. Widzowie rozpływali 
się omal w  zachwycie, przypatrywali się 
wszystkiemu z zapartym tchem, wybuchali 
raz poraź serdecznym śmiechem a owacjom 
nie było końca.

„Tego chce właśnie nasza publiczność** —  
powiedział mi w  antrakcie jeden z aktorów 
teatru robotniczego. Dopytuję się o rodzaj tej 
publiczności teatralnej i otrzymuję różne od­
powiedzi. Jeden twierdzi, że jest to publicz­
ność przeciętna, typowa publiczność odeska. 
Drugi natomiast utrzymuje, że taką jest cała 
publiczność żydowska, dodając przytem, że 
fakt ten jest znamienny dla głodu za odrobiną

I. MAKLER

Ż Y D O W S K IE  
ŻY C IE  

T E A T R A L N E  
W  ROSJI 

S O W IEC K IEJ

śmiechu i wesołości. Życie jest ciężkie tak 
bardzo, a twarze tak spochmurniałe, że serce 
tęskni za jakimś haszyszem. Ostatni mój roz­
mówca, przekonany komunista ciska wprost 
piorunami: To są —  powiada —  spekulanci, 
drobnomieszczanie, typki z lat minionych, 
którzy nie mogą wznieść się ze swego daw­
nego „poziomu". Popiera przytem swe wywo­
dy motywami ekonomicznemi: „Czy prawdzi­
wy proletarjusz jest w  stanie płacić tak wy­
górowane ceny za bilet? Tylko ci, którzy 
zarabiają i mają wszystkiego podostatkiem 
mogą sobie na to pozwolić".

Istotnie ceny biletu wahały się między 
4 a 15 rublami. Zainteresowałem się tem bli­
żej i stwierdziłem, że sprawa nie jest tak 
prosta. Zapewne, nie może zwyczajny robotnik 
pozwolić sobie na zbytek uczęszczania do te­
atru, o tak wygórowanych cenach. Niezawod­
nie też wśród widzów było wielu, którzy 
ciągnęli dochody ze źródeł niezbyt legalnych. 
Większa część publiczności jednak składała 
się z takich, którzy otrzymują pieniądze od 
swych krewnych zagranicą.

W  gazecie odeskiej „Arbeiter" ukazała się 
nazajutrz ostra krytyka, zawierająca napastli­
we ataki, skierowane przeciwko Klarze Jung 
i jej przedstawieniom. Wszystko, co w tej re­
cenzji było napisane, zgadzało się z prawdą. 
Chciałem jednak dociec, na kogo właściwie 
rozsierdził się tak bardzo ów krytyk, skoro 
nie kto inny jak rząd sowiecki zaprosił teatr 
Klary Jung do Rosji i zezwolił na wystawia­
nie takiego repertuaru? Zdaje się więc, że 
rząd, jak każdy dyrektor burżuazyjnego te­
atru, chwyta się wszystkich środków, by tyl­
ko —  robić kasę. A  pozatem, być może, chodzi 
też nie tyle o wychowanie masy żydowskiej 
i o odpowiednią dla niej strawę duchową, ile 
o wydostanie tych kilku rubli z rąk tych Ży­
dów, którzy są jeszcze w  ich posiadaniu. Po­
nieważ zaś Klara Jung i jej zespół nadają się 
do tego, postanowiono zrobić na tem interes.

W  Chersonie widziałem trupę rosyjsko- 
żydowską. Wystawiała ona „Sonatę Kreuze- 
rowską" Gordina, której nadała tytuł rosyjski 
„Za oceanem". Publiczność czysto żydowską

Z  P O D R O Ż Y

i proletarjacka. Sama sztuka o wątpliwej war­
tości, artyści zupełnie bez talentu, a publicz­
ność —  łyka ślinkę. Ciekawe, że Żydzi przy­
chodzący na takie przedstawienia nie rozu­
mieją lub przynajmniej udają, że nie rozumieją 
po żydowsku. I  jeszcze jedna rzecz znamieńna. 
Właśnie ten teatr zupełnie pozbawiony był ja­
kiejkolwiek tendencji, a nawet komuniści po­
łykali każde słowo i rozkoszowali się każdem 
powiedzeniem, które padało ze sceny. Jeden 
tylko z miejscowych przywódców miał preten­
sje: „Nie rozumiem —  twierdził —  jak zezwa­
la się na wystawianie takich burżuazyjskich 
sztuk". Wspomniał przytem o nowej operze 
rosyjskiej, która wystawiła sztukę zatytuło­
waną „Madame Makabent", której osnową 
jest małżeństwo mieszane. Ów komunistyczny 
przywódca oburzał się, jak może teatr prole- 
tarjacki dać sztukę, w  której robi się różnicę 
między Żydem a nie-Żydem i przedstawia się 
miłość w  niewłaściwem świetle. Innemi słowy 
sztuka sama dla siebie owszem nie zła, 
jedynie strona ideologiczna budzi zastrzeżenia. 
I tu dowiedziałem się, że teatr jest dla Sowie­
tów pewnego rodzaju przedsiębiorstwem obli- 
czonem na dochód. Jeśli osiągnąć to można 
jedynie szundem, czynią chętnie to ustępstwo 
i rezygnują z walorów artystycznych.

Innego zupełnie pokroju jest żydowski 
teatr kameralny w  Moskwie. Jego poziom 
artystyczny jest istotnie wysoki. Miałem: spo­
sobność zobaczyć przedstawienie sławnej już 
zresztą przeróbki scenicznej, znanej powieści 
Mendel’ego: „Masot Binjamin Haszliszi". —* 
Utwór ten, bezwiednie może, przesiąknięty 
jest rdzennie żydowską tradycją, a ideą jego 
przewodnią jest, tak os tro dziś w  Rosji zwal­
czana myśl sjonistyczna. A  jednak, ani śladu 
drwin i uśmieszków. Muzyka głęboka, piękna, 
prawdziwie żydowska, a  jednak publiczność 
tego par excellence komunistycznego teatru, 
jest zachwycona. Publiczność w  dodatku, w y ­
łącznie, lub omalże wyłącznie nieżydowska. 
Nie ulega wątpliwości, że większość nie zro­
zumiała języka aktorów, i pomagała sobie 
jedynie rosyjskim tekstem programów. Pod­
czas antraktu, obserwowałem tę publiczność, 
chciałem usłyszeć żydowskie słowo, lecz nie 
słyszałem. Ani jednego!

A  położenie aktora żydowskiego w  Rosji? 
Ogół uskarża się na ciężkie warunki bytu, na 
minimalną wprost gażę. Wielu z nich żyje 
w skrajnym niedostatku i szuka ubocznych 
zarobków.

Lecz i o poziomie artystycznym słyszałem 
charakterystyczne zdanie: Nie można —  po­
wiedział mi jeden z aktorów —  osiągnąć 
prawdziwie wysokiego poziomu artystycznego 
w reżimie, który do wszystkiego przykłada 
miarę tendencji. Teatr kameralny nie dowodzi 
niczego, bo jest wyjątkiem. Stworzony został 
tylko na pokaz, a  na takie cele wydaje rząd 
naturalnie olbrzymie kwoty. Trzeba się mia­
nowicie postawić.

W  rzeczy samej jednak, to co się widzi 
w Odessie i w Chersonie, jest o wiele bardziej 
charakterystyczne dla żydowskiego życia te­
atralnego w  Rosji sowieckiej i dla poziomu 
kulturalnego wogóle.
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G AU C JAN IZM Y I W ARSZAW IZM Y
O DZIELNICOWYCH SPORACH JĘZYKOWYCH

{Korespondencja ivl. „N ow ego  D ziennika").

Warszawy sedwifM lm .
Nieszczęsny Galileuszu, który; niebacznie zjeż­

dżasz do Warszawy z błoga świadomością, że 
Tw o ja  polszczyzna jest nienaganna i może służyć 
za wzór dla mowy warszawskiej, przestań się łu 
dzić! Prowincjonalizmy językowe, german izmy, 
a przedewszystkiem pozostałości z dawnego gai.- 
cyjakiego języka urzędowego narażą Cię na cia.gle 
nieporozumienia lub nawet niezrozumienia. Jeśli 
Warszawianin daruje Ci wszystkie Tw e winy i 
nic obdarzy przezwiskiem „ccntusia, sknery gali­
cyjskiego, karjerowicza, doktora obojga kaligza- 
f i j " ,  to jedno niebaczne lwowskie „ ta jo j"  lub 
„potargać spodnie" uniemożliwi Ci zdobycie ja­
kiejkolwiek pobłażliwości ze strony łagodnych z 
natury warszawistów.

Jeśli chcesz przystosować się do życia stolicy, to 
posłuchaj językowych przykazań, jakie Ci życzli­
wy Galileusz po wieloletniej praktyce zebrał, abyś 
mógł dogadać się z mieszkańcami stolicy.

A  więc (i tu staję się na chwilę uczonym): i )  
N ie  używaj nigdy wyrazu częstotliwego „spad- 
mać", który działa na purytanina warszawskiego, 
jak czerwona płachta na byka. Wprawdzie używa 
się tu nieprawidłowych form częstotliwych: „za- 
dctwalniać, zaspakajać, wykańczać1', ale jako gość 
musisz się zastosować do kaprysów gospodarza,

2) N ie zdradzaj swego szpetnego pochodzenia 
lwowskiego używamem form: „ ja  był, m y robili, 
my mieli1'. Są to istotnie prowincjonalizmy, nie­
dozwolone w języku literackim, a świadczące o 
wpływie języka ukraińskiego w  Malopolsce 
wschodniej.

3) „P otargać" można w Warszawie tylko wło­
sy i nerwy, natomiast papier, spodnie, sznurek, 
można w Warszawie tylko „podrzeć".

4) N ic używaj wyrazu „ onegdaj"  w znaczeniu 
„ niegdyś" , lecz wyłącznie w znaczeniu „przed­

Reportaż o reporterze
50-lBClB
Eśona Erwina Kischa

Pewnego dnia dostał pewien chłopiec w Pradze 
od matki 10 grajcarów, by kupić chieb i pieprz, 
Poszedł do sklepiku. I  nie wrócił więcej. Alboteż 
wrócił dopiero po piętnastu latach. Jako doświad­
czony człowiek, który widział świat.

N ie  jest to wynaleziona przez Eryka Kastoera 
historyjka, aczkolwiek Kastner ją napisał. Jest 
to prawdziwa historja przodka Egona Erwina 
Kischa, chyba tego, którego temperament ten eu­
ropejski reporter odziedziczył.

(Idy Kisch nie mógł niedawno wylądować w 
Australji, wyskoczył z okrętu, by w  ten sposób 
„opanować" wrogi ląd. Złamał przytem nogę. N ie 
złamałby jej, być mole, gdyby był młodszy. Ale 
jeśli na/wet nikt w to nie uwierzy, jest to jednak 
prawdą; Kisch, zwany „Der rasowie Reporter" 
rozpoczął dnia 29 kwietnia b- r. 50-ty rok życia. 
Dom, w którym się urodził, jest w Pradze rzeczą 
godną widzenia. Bo ten filut wyszukał sobie dom, 
który jako „Barenhaus" figuruje w Bedekerze 
jak(> rzecz godna widzenia, spowodu swej wspa­
nialej fasady, ozdobionej płaskorzeźbą wielkiego 
niedźwiedzia i wieku swego, wynoszącego kilka 
stuleci. Jeszcze teraz mieszkają w  nim jego mat* 
ka i jego brat, ale chyba nie ten, Dóry znany jest 
z- owej sławnej anegdoty, pochodzącej z czasu, 
kiedy Kisch i Franciszek W erfel byli przywódca­
mi: czerwonej annji i obsadzili „Neuc _ Freie 
Presse^.’ Pełen świętego oburzenia przyjął ich 
brat Kischa Paweł, który Ind tak straszliwie zde­
nerwowany, że zdołał wykrztusić tylko groźbę: 
„Czekaj, Egon, powiem to mamie!". Przyczem 
warto zauważyć, że sławny „globetrotter", który 
nie korzy się przed żadną świętością, kocha swą 
matkę najgłębszą i najświętszą miłością. Tego 
sąmcgo dnia zanotował Herman Bahr w swym

■ r -

w czoraj".
5) Podłoga „zapuszczona" oznacza tu podłogę 

zaniedbaną, a nie —- jak w Galicji —  zaciągniętą. 
K to  chce uniknąć przykrych nieporozumień, wy­
nikających z wątpliwej wartości komplementów 
dla pięknej gospodyni: „ podłoga je s t  ślicznie za­
puszczona", niech zastosuje się do tej wskazówki.

6 ) Jeśli Cię denerwują warszawskie prowincjo- 
nalizmy: „ręk ie, nogie, rękamy, nogam y" to nie 
mów, że Ci to „idzie na nerw y", lecz raczej: „gra  
mi to na nerwach" lub bez przenośni, prościej: 
„działa na nerw y",

7) Trochę gastroncanji: Mięso siekane, to w 
Warszawie „k o tle t" , a nie —  jak w Matcpolsce — 
„sznycel", za to tym terminem określają tu mięso 
biite, zwane w Galicji znów kotletem. ,,Borówka­
m i"  w  Warszawie są brudnice, a galicyjskie bo­
rówki to „ czarne jagody". Chrust to „faw ork i", 
kanapki to „ ssnytki" , a bułka z masłem to „bu- 
tersznyt". A  więc, jak widzimy, sporo tych ger- 
matiizmów pogardzanych pozostało w Warszawie.

8) Do języka urzędowego przedostało się wiele 
chwastów językowych z Małopolski: „Zaistnieć1', 
„zapodać", „ urgować" , „ fungować" , „ zastanowić 
sprawę" , ,,personal"  (zamiast „personel1'), „k o ­
szulka" (teczka na akta), Jeniu szek" i t. d.

Również w języku naukowym i szkolnym mo­
żna zauważyć wiele różnic: Lepiej: „ cytata“  (jak 
„data", „kantata") zamiast galicyjskie „cytat", 
nie „historja  polska" ,  dzieje żydow skie", lecz: 
„historja Żydów " , „ dzieje Polski". „ Zadanie 
szkolne“  to w Warszawie „zadanie klasowe", ga­
licyjska „ rączka s  piórem “  to „p ióro z stalówką", 
litera „ypsilon" to „y g tck " . N ie „dwadzieścia 
trzy książek", leęz „ dwadzieścia trzy książki" itd,

9 ) „O "  pochylone ( „ 6" )  kapryśne ma losy w 
Warszawie. Dobry „m ów ca" pochodzi z Galicji, 
zato tutaj są tylko „m ów cy", (pochylenie uzasad-

dzienniku: „Omal nie został Kisch prezydentem 
republiki austrjackiej. A  nie byłaby to doprawdy 
rzecz najgorsza",

Aęzkolwięk Kiach swą aktywność reportażową 
zaczął dopiero po wojnie Światowej, twórczość 
jego literacko dziennikarska zaczęła się jeszcze 
przed wojną i ma znowu charakter anegdoty.

Były to czasy, kiedy Kisch był towarzyszem 
przygód szynkowych genialnego twórcy Szwejka. 
K i»ch  był wtenczas początkującym reporterem w 
jednym z dzienników praskich i kapitanem klubu 
piłki nożnej „D er Sturm". W  tym swoim charak­
terze kapitana Urządził gwałtowną scenę jakiemuś 
członkowi drużyny, ponieważ spóźnił się na mecz. 
Podwładny Kischa z drużyny sportowej uspra­
wiedliwił się, oświadczając, że jest z zawodu ślu­
sarzem i że go wezwano dp komendy głównej, by 
otworzył biurko. Kisch, przeczuwając aferę, za­
interesował się tą sprawą, chociaż była niedziela, 
i w ten sposób pierwszy dowiedział się o aferze 
pułkownika Rodła, z której stworzył sławną 
książkę, przerobioną później na dramat i wy­
świetloną w filmie.

Wybuchła wojna, Kisch jest zwykłym rekru­
tem, a z końcem wojny jest porucznikiem. Po za­
wieszeniu broni i rewolucji udaje się do Berlina, 
a potem podejmuje podróż naokoło świata, która 
trwa po dzień dzisiejszy. Od jego pierwszej książ­
ki, grzechu młodości, która ukazała się pod tytu­
łem „Vom  Blutenzwęig des Lcbens" w osław io­
nym nakładzie P i er sona, wydającym debiutantów 
za ich własne pieniądze, którą to książkę później 
Kiisclt w  całości wykupił i spalił, aż do jego ostat­
nich publikacyj „E intritt verbotcn“  i „GheLo- 
Geschichten" jest daleka droga. A  między debju- 
tern a tą ostatnią fazą wyszły książki, które it- 
trwalily jego popularność, przedewszystkiem 
„Der rasende Reporter", „Żaren, Popen, Boisze- 
wiken", „China Gehenn", „Prager Pitaval“ , 
„Asien griindlich vcr&ndert" i inne.

Po przewrocie w  Niemczech został aresztowa­
ny. Po krótkim pobycie we więzieniu wydalono 
go, jako obywatela czeskiego. Kisch podjął na­
tychmiast działalność reportażową. Obecnie opra­

niem e w  zamkniętej zgłosce „m o w "). A le  już ima* 
czej w  wyrazie „dorożka", letóry w  Małopołsce 
brzmi pop jawniej „dorożka". Również popraw- 
niejsze jest „co ś , k toś", niż gwarowe „cóś, k toś".

10) Stanowczo błędna jest galicyjska deklina­
cja rzeczowników żeńskich, zakończonych na 
„ów na". A  więc nie przymiotnikowo: „R&dzi- 
wi iów nej, Radzi wił ównych", lecz rzeczownikowo: 
„Radziwilńtttiy, RadziwiMwikn" i t. d. A le  po­
prawnie w  obu dzielnicach: „Radzi wiło we/". Po- 
zatern utarło się wiele błędów, które albo już 
wyszły z użycia albo też —  przeciwnie —  objęły  
język  ogólno polski. Nowocześniejszą formą jest 
„obejrzeć , zajrzałem, w e jrzy j"  zamiast „ogląd­
nąć, zaglądnąłem, wglądnij", „ gwiżdżę, depcę, 
płóczę", zamiast galicyjskich form: gwizdom,
deptam, ptókam". N ie  „senracja, uniwersytet" 
lecz: „uniwersytet, sensacja" (tylko w wymowie) 
N ie „asytnilant", lecz „asym iłator". N ie  mówi się 
„zimno jest na polu", lecz „na dw orze". N ie „ przy  
wojsku", lecz „ w  w ojsku“  (a le 'i nie „p rzy  nie­
dzieli", jak mówią błędnie w  Warszawie, lecz 
„W  niedzielę"). N ie  „wątlałoby, wartafo", lecz 
„byłoby warto, było w arto". N ie „w  międzycza­
s ie", lecz „tym czasem ", nic „w  pierwszym rzę­
dzie", lecz „ praedewszystkiem", nie „ w ykluczyć"  
lecz „w s ą c z y ć "  i Ł  d.
Przytoczyłem tylko najważniejszą część wyrażeń 

błędnych lub poprawnych, lecz nieużywanych w 
Warszawie, lecz różnic tych jest niestety jeszcze 
bardzo dużo, a w  unifikacji języka obie strony 
okazują mało dobrej woli, chociaż język obu stron 
jest zachwaszczony', więc obie dzielnice mogłyby 
wzajemnie uczyć się poprawności języka literac­
kiego.

A by zadośćuczynić próżności Małopolan, wy­
mienię kilkanaście kwiatków gwary warszaw­
skiej, zresztą gorliwie zbieranych przez jedno z 
pism, zaciekle zwalczające wszystko co trąci 
„W arszawką": „werenda, odkrytka (tj. pocztów­
ka), krawcowa (zamiast poprawniej szego „kraw- 
czyni", bo krawcowa to żona krawca), dwa kajeta, 
nauczycielowi^, takowy, pan życzy, on się nie słu­
cha, znaczy się, zapoznać kogo (zamiast „zapo­
znać kogo z kim" lub „zapoznać się z czeni"), 
służyć dowodem, na dworzn, lufcik, oberluft, 
sztukąmięs (tj. sztuka mięsa) etó. Suum cuiąue.

cowuje »a  Riwierze swe najświeższe wrażenia z 
Australji.

Znana jest fotograafja z Hollywoodu, na któ­
rej znajdujemy Kischa obok Uptona Sinclaira i 
Chaplina. Dobrane towarzystwo. Kisch łączy w  
sobie bowiem siłę demaskowania powieściopisa- 
rza, ora? pełne humoru i wrażliwości na cierpie­
nia ludzki® spojrzenie na świat wielkiego twórcy 
filmowego. W  literaturze niemieckiej podniósł 
znaczenie reportażu do poziomu dzieła sztuki, ęo 
dla innych narodów zdziałali John Reed, Albert 
Londres, Marcel Griaule, albo dc Montfreid. 
Najbliżsi są mu może wielcy reporterzy społeczni 
Agnes Spiodley i IIja  Ehrenburg. Z tymi ostat­
nimi łączy go etyczny charakter jego reportaży- 
JegO świetny zmysł obserwacji i stylistyczne 
zdolności, sposób konstrukcji reportaży, lekkość 
która mu pozwala przelać ciężki materjał gospo­
darczy w formę interesującej opowieści *— wszy­
stkie te właściwości i zalety nabierają wagi dzię­
ki głębokiej powadze etycznej, a przez podporząd­
kowanie swych reportoż,y walce o problemy, spra­
wia autor, że nie stóją się one jakąś igraszką 
dziennikarską lub zabawką artystyczną literata.

Osobiście był Kisch zawsze człowiekiem bez 
potrzeb i pozostał młodzieńczym, aktywnym, rzu­
cającym się w każdą przygodę dziennikarzem. Za­
rabia dużo, ale też dużo pomaga, a na siebie mało 
wydaje, wystarczy mu bowiem zmięta marynar­
ka, miękki kapeusz i nieodłączny papieros w u- 
stach. Zawrze jest wr poszukiwaniu przygód, na­
wet w swem własiiem mieszkaniu, Przychodzi się 
tam jak do lokalu publicznego. Zawsze jest tani 
mnóstwo gości, nie troszczący ch się zbytnio o  go- 
Spolarza, Kilku siedzi przy stole, zajadając po­
trawy, które przyrządza towarzyszka Kischa; 
ktoś pisze włąsuą pracę na maszynie Kischa, in­
ny przerzuca jego hibljotekę, do której się dosta­
je, przeskakując prze? jakiegoś jegomościa, któ­
ry wysypią się w jego gabinecie. Kisch, sam jeśli 
chce mieć spokój, ucieka do kuchni.

Długo nie wytrzymuje w  mieszkaniu. Gdy tyl­
ko na świccie wybucha wulkan namiętności poli­
tycznych, Kfech jest ju i w drodze,., M, G.
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Znana artystka francuska Cecj-lja Sorel, publi­
kuje w paryskiem „Candide11 ciekawe ■wspomnie­
nia zc swego życia, a między innemi opowiada 
również o swem spotkaniu z  Szalapinem.

Szalapin, pisze autorka, jest w naszych czasach 
ostatnim przykładem genjusza w teatrze, gdyż 
w porównaniu ze zwykłymi talentami jest tem, 
czem jest słońce w porównaniu ze światłem, stwo- 
rzonem ręką człowieka. Dawniej byli: Mounet- 
Sully, Sara Bernhardt, Lucien Guitry, obecnie 
mamy Szalapina.

Gigantyczny śpiewak —  olbrzym między kar­
łami. Szkoda, że nie może grać sam za wszyst­
kich! Dlatego musi zawsze natężać wszystkie siły 
woli i genjalnej swej sztuki, aby podciągnąć do 
swego poziomu partnerów. Przed wejściem na 
scenę musi poprostu bój stoczyć, aby stworzj-ć 
między sobą i innymi artysrami niewykonalną 
niemal harmonję.

Pewnego razu Szalapin śpiewał Borysa Godu­
nowa w  Lyonie, właśnie w czsie, kiedy tam gra­
łam „Damę kameljową11, opowiada autorka. Sza­
lenie cieszyłam się, że będę miała możność spot­
kania się z nim. A le  nie wiedziałam, jak to zro­
bić —  grałam właśnie w tym samym dniu wieczo­
rem. Podczas gry  myślałam jedynie o tem. N igdy 
Małgorzata Gautier nie móiwiła tak szybko, tak 
gorączkowa Byłam cała opanowana namiętną 
chęcią zobaczenia chociażby ostatniego aktu Bo­
rysa Godunowa. P o  spuszczeniu kurtyny, nie 
zwracając uwagi na oklaski i wywoływania na 
scenę, zarzuciłam płaszcz na białą suknię i wy­
biegłam z teatru. Przyszłam jeszcze na czas. Sto­
jąc w przejściu między krzesłami, patrzyłam na 
Szalapina i słuchałam jego śpiewu.

W  pamięci mojej utkwił każdy jego ruch, ka?- 
ly ton jego głosu- Byłam pod silnym wrażeniem.

Kurtyna spuszczona. Biegnę za kulisy i... Sza­
lapin stoi przedemną Pot ścieka mu z czoła, a w 
oczach jego widać płomień —  płomień zwycię­
stwa. Rzucam mu się w  objęcia i opowiadam, jak

jestem nim zachwycona- Szalapin obejmuje mię, 
przyciska do swej piersi ohrzyma. Spostrzegam, 
że ręce jego są małe i mają szlachetne linje, jak 
ręce wszystkich bohaterów, których przedstawia 
na scenie. M ój płaszcz spada na ziemię -— to już 
Małgorzata Gautier obejmuje tragicznego cara 
rosyjskiego.

Wracam do hotelu, gdzie czeka na mnie mój 
mąż. Jest w złym humorze, niezadowolony z mej 
gorączkowej gry na scenie —  szuka pretekstu do 
wylania swej złości na innych. Na szczęście o

SZALAPIN

pretekst nie trudno: Szalapin mieszka z żoną j 
dziećmi w tym samym hotelu, co my, lecz o piętro 
wyżej, właśnie nad nami. Słychać jego kroki i ra­
dosny śmiech dzieci. Widocznie szczęśliwe są z 
tryumfu ojca. A le męża mego to nie interesuje. 
Oświadcza, że pójdzie ze skargą do portjera. Z 
łazienki krzyczę, by tego nie robił. Gniew jego 
jeszcze rośnie, kiedy słyszy na górze brzęczenie

talerzy. M ój mąż telefonuje port jerowi, że nad 
nami jest widocznie pułk jazdy i że natychmiast 
opuści hotel, o ile; hałas nie ustanie.

Port jer grzecznym tonem odpowiada, że pan 
Szalapin piecze kurczęta, wspaniałe lyońskie kur* 
częta.

<—  Ja chcę spać!.. —  wrzeszczy mój mąż,
Szalapin usłyszał ton krzyk i hałas natychmiast 

ustał
Jestem szalenie zakłopotana, nie wiem, jak u- 

sprawiedliwić się przed Szalapinem. A le na drugi 
dzień rano dostaję od niego wspaniały bukiet 
kwiatów ze słowami: „Ciebie, Cecile, którą je­
stem zachwycony i którą kocham z całej duszy, 
proszę o przebaczenie1!,

Raz w Sarlabot kolo Houlgat, gdzie spęd? lam 
lato nad morzem, przyszedł do mnie Szalapin. 
Częstuję go kawą i calvados. Odmawia.

— - N i e  wolno mi tego —  mówi. Jestem tu dla 
kuracji. Muszę słuchać.

Zaczął z nami rozmąwiać o swych rolach. Po* 
woli opanowywał go entuzjazm- Słuchaliśmy go 
z zapartym ddlchem. A  naraz, w ekstazie, Szala­
pin chwyta butelkę i nalewa sobie pełny kielich 
całvados. Po  chwili drugi, potem trzeci* K to  inny 
upiłby się taką ilością do utraty pamięci. A lę  na 
Szaląpinie nie widać najmniejszego skutku trzech 
pełnych kielichów calvados.

Szalapin potrafi w  pełni oddać się swemu ge* 
njuszowi, swym namiętnościom. Raz w Monte* 
Carlo, gdzie śpiewał Don Quicheta. wybiegł w 
pierwszym antrakcie z teatru, zarzuciwszy 
płaszcz na swój kostjum. Śpieszył do kasyna, 
gdzie przegrał momentalnie 25.000 franków. —  
Wróciwszy do teatru, poprosił dyrektora o 25 000 
franków zaliczki. Dyrektor spełnił tę prośby, ale 
Szalapin musiał mu dać słowo, że nie pójdzie 
znów grać. W  drugim antrakcie Szalapin znów 
pobiegł jednak do kasyna i znów przegrał znacz­
ną sumę. Znów udał się po pieniądze do dyrekto­
ra. ale tym razem spotkał się z odmową. Szalapin 
rezolutnie oświadczył, że nie wejdzie na scenę, 
dopóki nie otrzyma pieniędzy. Dyrektor zmuszo­
ny był ustąpić.

Szalapina nie można mierzyć zwykłą miąra —  
dodaje Cecile Sorel —* lak samo, jak nie możną 
nią mierzyć olbrzymów.

PIOTR BESSON

Pierwsza schadzka
Nigdy jeszcze w  ciągu swego długiego życia 

kawalerskiego nie czuł się Andrzej tak szczęśli­
wy, jak właśnie dzisiaj.

Mary była wreszcie przy nim, urocza, młoda 
‘i tak, zdawałoby się w  swej, mieszczańskiej cno* 
łcie niedostępna.

Zadzwoniła punktualnie o piątej.
Andrzej otw orzył jgj sam, gdyż dla zachowa­

nia całkowitej dyskrecji, zwoln ił na ton w ieczór 
Swego lokaja. Nic nio mogło zaklóoić ich słod­
kiego sam na sam.

Nagle W przedpokoju rozległ się głos dzwimka.
— Błagam cię, nio otw ieraj! zawołała Ma- 

ry, drżąc zc wzruszenia.
—  Ależ uspokój się. Może to telegram...
Dzwonienie nie urywało się ami na chwilę.
—• Pójdę zobaczyć —  powiedział wreszcie An­

drzej, —  Uchylę tylko drzwi...
Zaledwie jednak otw orzył drzwi, został ode­

pchnęły do wnętrza pokoju silnym, choć meszko 
dliwym ciosem pięści i nic mógł przeszkodzić 
Wtargnięciu siedmiu osób, obładowanych różne- 
tni paczkami.

—  Przychodzimy na kieliszek wódki —  woła­
li, śmiejąc sję przybysze- — Niema żadnych pro­
testów! Wszystko przynosimy z sobą!

Była wśród nich piękna Małgorzata z  mężem, 
byli' państwo Bdcont, oboje Iłalfmerowie, no i  
wódz całej bamidy, wesoły i zawsze skłonny do 
szaleństw, Tomasz LAscrin, On też pierwszy wtar 
gnał do pokoju, w idząc jednak uciekającą dru­
g im i drzwiam i sylwetkę kobiecą, zatrzymał s'ę 
na progu.

Spojrzał filuternie na Andrzeja i  zawołał:
— Goś nie w  porę przyszliśmy, mój panie!
W  innych okolicznościach byłby może Andrzej 

wyznał całą prawdę. A le chodziło mu o reputa­
cję pani Mary.

—  N igdy W śwjęcie —  zaprzeczył gorąco. —  
Dziewczyna, którą widziałeś, tx> mowa moją po* 
kojówka Przyjąłem  Ją w  miejsca lokaja. W  mo­
im wieku można już sob ę na to pozwolić be* 
obawy kompromitacji.

—  0 , przeciwnie! W  twoim więku, wytworny 
ptęćdzwsięcmlatku, to właśnie jest bardzo kom­
promitujące.

Z pośród przybyszów nikt p ie zw rócił uwagi 
na ton krótki djalog, bo nikt poza. Tomaszem 
nie w idział sylwetki uciekającej 2 pokoju ko­
biety.

Towarzystwo się rozgościło.
Podczas gdy punie zajęły się poprawianiem 

fryzur i toalety, panowie zabrali s:.ę do ędkor* 
kowania łut dek.

Korzystając z  ogólnego ruchu i  zamieszania, 
Andrzej wymknął się do sąsiedniego pokoju, 
gdzie schrcmła się pani Mary.

—  Niech mi pan ułatwi ucieczkę, tak, aby mnie 
nikt nie w idział —- prosiła młoda kołfe-ta.

—  Niestety, to jest niemożliwe. Ten pokój nic 
ma osobnego wyjścia. 1 • \ l

—  A jednak nie mogę przecież czekać m tak 
długo, aż oddalą się pańscy przyjaciele. Gdybym 
spóźniła się na kolację, mój mą? będzie niespo­
kojny. Muszę wyjść, za wszelką cenę muszę 
Wyjść!

—  Jest jleden tylko sposób —  odezwał się na­
tchniony zbawczą myślą Andrzej. —  Powiedzia­
łem mo'm gościom, że psimi jest moją nową po­
kojówką. Proszę wziąć z tej szafy fartuch, a w  
‘tekiem przebraniu uda się pani za dwoma \ub 
trzema nawrotami wynieść do przedpokoju swo­
je okrycie, kapelusz i torebkę. W  ciągu pół ga­
dziny będzie pani wolną.

Pani Mary nadąsała się, ale widząc, że niema 
'innej rady, ustąpiła wreszcie i  zgodziła się za­
grać rolę pokojówki.

Andrzej powrócił do towarzystwa.
Puszczono w  ruch giąpiotop 1 urządZOPO mały 

danning. M istrz od mieszania coętąili, Tomasz, 
zajął się przyrządzeniem trunków. W szyscy by­
l i  rozbaw-eui, to też nikt nie zw rócił uwagi na 
'skromną postać pokojówki, która przeszła przez 
pokój. Dopiero kiedy Mary pojawiła się po raz 
drugi, zaczepił ją  Tomasz.

—  Przepraszam bardzo, panienko. Czy nie by­
łaby pani lak uprzejma, wydostać dla na® kawa­
łek lodu. Oczywstu, duży kawałek, jeśli można.

T o  mówiąc, Tomasz wręczył pokojówce pie­
niądze, Mery przyjęła je i  nio nic odpowiedziaw­
szy, wyszła.

_h Ładna bestyjka, Andrzeju —  rzucił Tomas*, 
mieszcząc językiem-

Gdy Mary po pewnym czasie wróciła, wazyst® 
Helg oczy skierowały się na nią Ledw ie unieść 
mogła kupiony przez siebie blok lodu, tak był 
Wielki i ciężki. Całe towarzystwo paisjipęjo śmie 
cl,cm, Tomasz zawsze uprzejmy i T u rs k i,  po* 
spieszył jej z pomoc;'

**■ Niech się panienką nie kłopocze — oświad­
czył —  Lepiej więcej, niż zamałe Pójdziemy d® 
kuchni i lód potłuczemy.

W yszli wc dwójkę.
Pani Małgorzata założyła nową p łjtę  do gra* 

mofoniu, potem jeszcze jedną i  jeszcze trzecią, ą 
że wreszcie pojawi łsię z powrotem Tomasz, mo- 
$ąc przyrządzone przez siebie trunki, zaczęto pig 
a zabawa potoczyła się w  jeszcze żywszem, ńlż 
dotychczas tempie- .

Cień milczącej pokojówki przesuwał się kilka­
krotnie przez -pokój, aż potem zniknął-

Byłą już godzina 8-ma w ieczór, k-iędy fośęlęl 
zahrali się do odwrotu.

Andrzej uspokoił sję. już zupełnie co do losów  
p: pi Mary, gdy zaczęły go  trąpić wątpliwości 9 
jego własny los. Pierwsza schadzka chybiana ■=* 
to sprawa trudna do odrobienia, J rzeę/ywi&cta, 
piętnaście dni minęło, a pani Mory n e dają n|t> 
ku żyda- żadnej wiadomości, żadnego bileciku, 
Andrzej zaczął na nią czatować. W szystka je* 
dnnk próby zawiodły

Rozgoryczony pomstował na pomysły Toma* 
sza, którego uważał za sprawcę swego utrapią* 

ni:i-
Pęwnego wreszcie wieczoru postanowili od­

w iedzić przyjaciela i na n:m wyładować SWÓl 
gniew

Otworzył mu sum Tomasz, Jakiś nieswój i gą* 
kłopotany.

M e  Andrzej znał Już teraz sposób wchodzą* 
nią silą do cudzych miesżkap. Odę-pęhnął więc 
przyjaciela j pię krępując się niczem, wszedł 00

AŻ ’mu ddch zaparło, gdy stojąc na progu, uj­
rzał zp(kującą w  drzwiach prpęeiwtęgłyfc sylwet­
kę kobiecą,

«  N o  widzis? próbował żartować Tomasa
<—  nie tylko ty  zmieniasz lokal na pokojówki* 
Czy to nio śmieszne?

Ale Aadrzd nie wid&nł w tem nic śmieszne­
go, bo w  sylwetce kobiety, która uciekła wzed 
t-hwllą do drugiego pokoju, rozpoznał swą łtw 
Śliwą, prostoduszną panią Mary.
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T rzy  cfn królem
Żyde twonzyi naju ^prawdopodobniejsze histo- 

rje. Posługuje się nawet prastaremi motywami ba 
'jek i  urzeczywistnia je. Był raz pewien biedak, 
—  tak rozpoczyna się bajka, —> który później zo­
stał królem. Inraom tych królów  nie należy szu­
kać w  almanachu gothajskim, bo ich tam niema, 
ir.imoto jest ich bajeczna karjera, ich fantasty­
czne „szczęście" niezaprzeczalna rzeczywisto­
ścią, aczkolwiek, ta rzeczywistość trw a nieraz 
tylko parę dliii.

W  celi nr. 234 miejskiego więzienia w  Barce­
lonie siedizi od jakiegoś czasu młody zamyślony 
człowiek. "Wśród czterech ścian swojego przymu­
sowego mieszkania, opłakuje swój królewski sen. 
Niedawno temu cieszył się sławą, chociaż ta 
sława nie przetrwałą w ięcej jak trzy doby. Ten 
cichy, pełen melancholji i  smutku król, to jego 
królewska mość Oirys I, król Andory, z  własnej 
łaski. 28 czerwca przeszłego roku, proklamowa­
ni go  garstka zwołenników królem małej repu­
bliki na granicy Francji i Hiszpamji. Droga, któ­
rą wkroczył do Andory i  która, go uczyniła bo­
haterem tpgo genjalnie wymyślonego figla, była 
bardzo awanturniczą.

Oirys Ł  ujrzał światło da emne w  Holandji, ja­
ko syn stolarza. P rzy  kołysce, w różki naijpraw- 
dopadobniejj mu nie Śpiewały, że zostanie kiedyś 
władcą Andory. Nie miał też takich zdolności, któ 
reby rokowały mu •wielką przyszłość. Natomiast 
1 y ł już jako całkiem młody student pierwszorzę­
dnym tancerzem P o  daremnych a usilnych pró­
bach złożenia pierwszego egzaminu prawnicze­
go, postanowił zrezygnować z  karjery prawniczej 
i  poświęcić się .zawodowi tancerza. Najpierw tań 
<zył w  barach budapeszteńskich i  berlińskich, 
stamtąd dostał się do Paryża. Tu zwróciła uwa­
gę na młodego, sympatycznego i  bardzo eleganc- 
kidga tancerza,, mfetress Maranom, żona bardzo 
bogatego kupca z  Maił orki. Misfress Mardom roz­
w iodła się wkrótce z mężem i wraz, z  kochan­
kiem pojechała do Andory, gćz e otworzyli ele­
gancki lokal dancingowy Lokal tan stał się nie­
bawem punktem zbornym międzyua t odowych a- 
\\ amturnSkóW i hochsztaplerów, a jeden z  nich 
wpadł na genialny pomysł, ażeby właściciela ba­
ru, który w  tak króitk m czasie potrafił uzyskać 
ty le  sympaitfi i  zwolenników, obwołać królem. 
'Jego wysokość rozkazał w  przeddzień koronacji 
z  aresztować biskupa Urgla, prezydenta republi­
ki. Jego wysokość miał nadzieję, że Francja oka 
że mu przyjaźń, zaproponował jej bowiem pro­
tektorat pad nawoupteczonem królestwem. Riząi 
francuski jednak z  podziękowaniem zrezygnował 
z tego zaszczytu, co gorsza, z  pułkiem hiszpań­
skiego wojska przybyli trzej’ detektywi, zaare­
sztowali króla i w yw ieźli do Barcelony. W  sa- 
moincści swojej celi rozmyśla zdetronizowany 
król nad swojem królestwem. W  trzech dniach 
panowania nadał szlachectwo wszystkim swoim 
zwolennikom, trzem nawet koronę hrabiowską. 
C i hrabiowie finansowali w łaśnie ten cały 
„pucz".

Władca Islamistanu
Dłużej aniżeli królestwo Grysa I. trwała sła­

wa lekarza dra Kailida ShelMraka, ,,króla Isla- 
mislantu". Dziesięć tygodni ten nieznany wogóle 
w  Europie właidca, dzierżył berło nad mieszkań­
cami departamentu Singkiang, gubernji granicz­
nej między Chinami a Afganistanem. Dr. Shelldra- 
ke przybył jako lekarz dio Singkiang i dzięki swo 
lej sztuce lekarskiej, uważany był przez przesą­
dną ludność za jakiegoś cudotwórcę, który ma 
bezpośrednią styczność z władzami nadprzyro- 
dizonemi. Jego popularność z  biegłem lat do tego 
stopnia się wzmogła, że najwplywowsi obywa­
tele trzynastu miejscowości, postanowili go  w 
maju z. r. mianować królem. Do tych trzynastu 
miejscowości przyłączyły s:ę jeszcze inne i dr. 
'Shelldrake obwołał się królem gubemji, która od 
'tąd miała się nazywać „królestwem IsJamislan" 
Pozostanie niewyjaśnioną zagadką w  jaki sposób 
'udało się di Shell drako przez dziesięć tygodni b «z  
kanwie udawać króla, dopiero pó upływie tego 
czasu, został przez policję na rozkaz gubernatora 
Singkiang aresztowany. Ten awanturniczy ro ­
mans byłby się najprawdopodobniej tragicznie 
skończył, gdyby się jego wysokości nie było uda 
lo przekupić strażnika i  czmychnąć z więzienia. 
P rzez Indje udał się eto Londynu, gdlzie zamienił 
berło królewskie na słuchawkę zdolnego inter­
nisty.

Śpiewaczka usypia dziecko...
(L « Rire)

Gdy roztragniony. węglarz wozi dziecko na 
■ spacer. (Paraiug Shaw)

Zobacz mamusiu, dałem 6obie ostrzyc włosy 
zupełnie tak samo, jak tatuś...

(Everybody‘6 Weekly)

Z LEGEND CWHSKKH
SZKLANE OKO.

Do bogacza Tze przyszedł biedak, który stracił 
całe swoje mienie i prosił o pomoc. Tze nie miał na 
to ochoty i ucielkł się do wybiegu.

—  Pomogę ci —  rzekł do petenta —  o ile odpo­
wiesz na moje pytanie.

Biedak zgodził się. Wtedy Tze zadał pytanie, na 
które, jak mniemał, nie było natychmiastowej od­
powiedzi.

—  Które z moich oczu jest szklane?
Biedak myślał przez chwilę i odrzekł:
—  Twoje prawe oko jest ze szkła.
Tzę zdziwił się, gdyż było to prawdą i musiał do­

trzymać obietnicy. Uczynił to z bólem serca, lecz 
zapragnął wiedzieć, w jaki sposób biedak domyślił 
się jego tajemnicy.

Biedak rzekł:
—  Poznałem, 2e prawe twoje oko jest ze szkłaj 

bo patrzało na mnie ® litością, podczaB gdy lewe 
rzucało spojrzenia pełne niechęci.

Z  TRZECIEJ RZESZY.
Bóg obdarzył naród niemiecki trzema przymio­

tami: mądrością, uczciwością i narodowym so­
cjalizmem Ale te trzy przymioty nie idą nigdy
ttazem, u każdego Nemca znajdujemy z u zwyczaj 
<dwa,

Niemiec jest albo mądry i narodowy socjalista, 
'w tedy nic jest uczciwy.

AJłto jest uczciwy i narodowy socjalista, wte­
dy nie jest znowu mądry.

Albo jest mądry i uczciwy, no to wtedy nit 
jest narodowym socjalistą.

• • a

—  Jak się panu powodzi?
—  Doskonale. Tak, Trzecia Rzesza.,.
—  Co pan przez to chce powiedzieć?
—  T o  samo co pan.
— Na miłość boską, niech to pozostanie mię­

dzy nam,,.
—  Może się pan zdać na mnie,
—  Heil Hitler!
—  Heil Hitler.

BRIAND-
Było to w  roku 1925. Gabinetowi Briatnda gro­

ził upadek.
Briand zjawił się w  parlamencie i wygłosił 

płomienne przemówienie. Gdy skończył, jeden z 
deputowanych podbiegł do niego i zawołał z  en­
tuzjazmem:

—  "Wszyscy uczciwi ludzie są po pańskiej stro­
nie!

 Wobec tego —  odparł Briand — boję się, że
nie uzyskam większości!

W  KSIĘGARNI
__ Chciałabym kupić jakąś książkę.
—  Czy coś lekkiejgoi, łaskawa pani?

. _  Niekoniecznie. Moje auto owka orzed skle­
pem.

PRZESĄD
—. Teraz, drogi mój, kiedyśmy się Już olicjai 

nie zaręczyli, mogę cię zapytać: Czy jesteś prze­
sądny?

—  Nie!
—  Bogu dzięki! Bo ty Jesteś moim trzynastym 

narzeczonymi
TAK SAMO

śpiewak operowy: W  mofem gardle posiadam 
Skarb.

Alkoholik: W  majem też!
• • •

W s Francji odbywają się obecnie wielkie uro­
czystości ku czci Joanny d‘Are.

—  Co patn sądzi, generale, o Joamnee tfArc? —1 
spytał ktoś nmistra wojnyp generała Ma uran

  Nie lubię —  odparł krótko generał —  kie­
dy kobiety mieszają się do sprww, którą do nich 
nie należą.

W YG R AN Y  MIESIĄC
—  Piodiobno się żenisz?
r—  Tak.
—  Kiedy?
—  W  maju.
—  W  maju? Rndzę ci odłożyć ślub o miesiąc!
— Nie wiedziałem, że masz jakieś przesądy!
—. Przesądy? Nie! Ale zawsze miesiąc wy­

grasz!
CUDOWNE DZIECKO

r— A  czy ma pan córeczkę?
—  Tak, to cudowne dziedko, ma la t dziesięć 

1 nie gra na fortepjanie.

JESZCZE N IE  W IE
 Jak pan myśli, do kogo nasze maleństwo

jest podobne?
—  Dopiero trzy dini jestem w tem mejsou, file 

znam wszystkich waszych znajomych.
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Dziś 
wystąpi znakomity planista

KAROL KLEIN
lauręat nagrody Polskiego Radja

H P O C Z Ą T E K  O G O D Z I N I E  8-MEJ |

Kronika krakowska
D YŻU R Y  L E K A R Z Y  I  A P T E K .

Dtaiś mają dyżur dz-eiiiny lekarze: dir. Ab 011 d
•Wiktor, L^i^Twska 19, tel. 160-99, dr. Doaning 
Tadeusz, Arjańisika 9, dr. Bieawells Józef, A l. K ra 
Sińskiego 6, tel. 18240, dir. Olsiek Bernard, Rynek 
gł. 24; —  w  nocy: dr. Braclejowski Jakób, Saii- 
iia.nna 22. tel. 184-64, dr. Gotblieb Izydor, Długa 
58, tel. 115-00, dr. Hollńmder Erna, Karmełwka 
48, tel. 147-34, dr. Sokołowski Adam, Basztowa 
24, tel. 142-01 

Dziś mają dyżur dZi.eanmy i  nocny apteki: Ry- 
tiek gł. 13, ul. Retoryk* 1, Lubić* 7, Stradcm 6, 
Karmelicka 9, Kazim ierza "W. 78 i  Brodzińskie­
go  1; —  tylko dzienny dyżur apteki: Rynek gł. 
A— B 45. ul. Lobzo<wsk.» 8, Grzegórzecka 9, Dłu­
ga  4 1 Krakowska 19.

ZNACZNE UŁATWIENIA W TURYSTYCE 
PALESTYŃSKIEJ

Egzekutywa Organizacji Sjou-igtycznej dla zach. 
Małopolski i  Śląska w  Krakow ie komunikuje, iż 
•wznowiła organizowanie indywidualnych i  grupo 
\vych przejazdów tury stycznych do Palestyny 
Trzez którykolwiek % portów europejskich.

W e wszelkich sprawach, związanych z  wyjaz­
dem turystów do Palestyny, należy zwracać s ę 
do Egzekutywy Organizacji Sjonistyoznej (dla 
W ydziału Turystyka Palestyńskiej), Kraków, ul. 
D ietla 1. 107, telefon Nr. 108—84. P rzy  zapyta­
niach listownych załączyć zn.iozek na odpowiedź.

PROŚBA KOMITETU BUDOWY MUZEUM 
NARODOWEGO W KRAKOWIE

"W związku z  rozesłaniem pięknego wydawnic­
tw a  Komileitu budowy Muzeum pt. „K raków  bu­
duje Muzeum Narodowe", prosi Komitet wszyst­
kich o łaskawe przekazanie skromnej o fia ry  na 
fundusz budowy nowego gmachu. W  publikacji 
•tej y lo ży l Komitet pierwsze sprawozdanie ze 
'swych czynności oraz przedstawił dalsze swe za­
mierzenia. Po  otrzymaniu cennej pamiątki z  za­
kresu prac przygotowawczych mają najszersze 
W arstwy spoieazem&twa możność zapoznania s ę 
Z poczynaniami Komitetu.

W. dowód uznania za dotychczasową pracę K o  
mitelu, prz^kaau.ią liczni znaczniejsze ofiary. 
W szelako nie uiścili wszyscy skromnej kwoty, 
która w  części tylko pokryje wydatki, połączone 
Z wydawnictwem.

Prośba Komitetu spotka się niewątpliw ie z 
przychyinem ustosunkowaniem się społeczeństwa 
I  każdy kto książkę lę otrzymał, raczy przesłać 
Załączonym blankietem P. K. O. na Nr. konta 
'400.100 zł. 1.25. oD tej chwili wpłynęło za w y­
mienione wydawnictwo zł, 7,015.96.

WYSTAWA MORSKO-KOLONJALNA
Zarząd Okręgu L ig i Monskcj i Kolcnjalnej w  

'Krakowie urządza w  miesiącu: maju i czerwcu
1935 r. 'Wielką W ystawę Morsko-Kokmjałną w 
Krakow ie, w  gmachu poteatraJnym przy ulicy 
Rajskiej. Otwarcie W ystaw y nastąpi w  dn’u 10 
ł>. m. o  gdozinie 18-tej, n,a którem przemówienie 
Inauguracyjne w ygłosi przed mikrofonem p. mi- 
kuster inż. Kwiatkowski.

ŚWIĘTO STRAŻAKÓW KRAKOWSKICH
W  dniu wczorajszym  krakowska straż pożarna 

Obchodziła doroczne święto swego patrona św  
Florjana. Wstępem do wczorajszych uroczystości 
był przegląd oddziałów strażackich na placu św. 
Ducha dokonany przez prezydenta miasta D r Ka­
jak cktego. i

Sial-ei odbyło się nabożeństwo, po którem pre- 
tydemt dr Kaplicki odebrał: defiladę przed Bairba 
tawern. N a  zakończenie uroczystości udekorowa­
ne wozy przedefilowały ulicami miasta do ko- 
‘szar strażackich, gdz e odbyły się pokazy ćwi­
czeń.

PRZEBUDOWANY WESTEBUŁ 
GMACHU GŁÓWNEJ POCZTY

W  dniu 0 lun. nastąpi oddanie do użytku publi­
czności now o przebudowanego w esŁibulu gmachu 
Głównej Poazity w  Krakowie przy ul. W ielopole 
1. W  westitmlu tym najnowocześniej wyposażo* 
j p będą  umieszczono następujące działy poczto

Konferencji p o s liw  litewskich
w sp ra n e  stosunków miedzy Polską a Litwa
*! Ryga, 4. 5. PAT. Prasa T-ęewsłca doniosła 
o zwołaniu konferencji kierowników litew­
skich placówek zagranicznych z udziałem po 
słów Klimasa (P aryż ), Szaulisa (Berling  
Tyrauskasa (P raga ) i Bauiruszajtisa (M o­
skw a). Agencja telegraficzna „Elta” podaje, 
że konferencja posłów litewskich w  Kownie 
zajmie się szeregiem aktualnych zagadnień 
polityki zagranicznej, a także sprawą stosun 
ków polsko-litewskich. Równocześnie litew­
ska agencja telegraficzna podaje o przyjęciu 
posła Klimasa przez min. Becka w  Genewie.

Sprawa Kłajpedy
Ryga, 4. 5. P A T . Z  Kowna donoszą: M i­

nister spraw zagranicznych Lozorajtis przy 
ją ł posłów włoskiego i francuskiego oraz 
charge d affaires angielskiego, którym do­
ręczył odpowiedź rządu litewskiego na notę 
państw-sygnatarjuszy z  dnia 19 kwietnia w
" - " ry
Smakosze orzekli zgodnie — ie czekolada 
„Filmowa** „Hazet** Jest produktem słtoA- 

czenie doskonałym.
I— i LiMt u M - a a i  . s m — H

we: poste-restante, przyjmowań’© czasopism i w y  
diawnictw perjodyoznych, wydawanie urzędowych 
przesyłek listowych, wpłaty i wypłaty _ przeka­
zów  krajowych i zagrań cznych, w  obrocie oszczę 
dnościowym i  czekowym P. K. O., zlcocnih pocz 
towo, hurtów 11 a i drobna sprzedaż znaczków i 
druików pocztowych oraz informator w  sprawach 
pocztowych.

CHOROBY ZAKAŹNE
W  W ydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

Miejskiego w  Krakow-e zgłoszono w  ub. tygo­
dniu następująco choroby zakaźne: błonica 8, pło­
nica 9, ospiankal, róża 4, krztusiec 4, mumps 7, 
odra 2, ospa wietrzna 9.

2 MIESIĄCE WIĘZIENIA ZA OBRAZĘ 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Zofia Kurdziel bezdomna (lat 38) z Chrzano­
wa, bawiła w  grudniu ub. r. w  domu noclegowym 
w  Krakowie. W  czasie tego pobytu wszczęła roz 
mowę w  której dopuściła się obrazy słownej; 
Państwa i marsz. Piłsudskiego. Sędzia W asilew ­
ski skazał Kurdaełową na 2 miesiące więzienia. 
Kurdzidowa wypuszczona zostało po rozpraw ie 
na wolność, gdyż kara umorzoną została w ięzie­
niem śltdczom.

(KTO OKRADŁ REPREZENTACJĘ BRO­
WARU GOETZA?

W  nocy z 4 na. 5 lutego br. nieznani sprawcy 
iabra li z biur reprezentacji browarów  Goetz,a W 
Krakow ie kasetkę, w  której znajdowało się 1990 
zł. gotówki i pierścień brylantowy wartości 1600 
zł. W czoraj staną! przed sędzią Wasilewskim 24- 
lc-lni Jak Iiabas pod zarzutem popełnienia tej 
kradzieży. Z braku dowodów Ilabas został uwol­
niony.

WYROK NA FAŁSZERZY PIENIĘDZY
W  sobotę wieczorem zakończył się w  krakow­

skim sądzie przysięgłych proces przeciw  trzem 
fałszerzom monet. Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych zostali zasądzeni; aKrol W rechow- 
ski na 2 i pół roku więzienia, Józef W ęglarz na
3 i pół raku więzienia, Franciszek W ęglarz na 1 
rok więzienia, z  zawieszeniem na 5 lat.

o -—
—  L IG A  POMOCY PRACUJĄCEJ P A L E S T Y ­

N Y  urządza dziś o  godz, S-mej wieoz. w  sali ka- 
hału Krakowska 41, Zgromadzen e Ludowe, na 
którem przemawiać będzie tow. Jojsef Bara Iz z 
Palestyny.

—  ,,H ASźO M ER-H AD ATI‘* (B rzozow a 15). Dziś 
7 wlecz, zebranie rodziców  z  referatem Sz. Treł- 
lera n. t.: „Go rodizica wiedzieć powinni o  Pale- 
stynie.“

—  TORA W AAO D A. Dziś punkt, o  godz. 630 
rano uroczyste otwarcia semimarjum Talmudu w  
bóżnicy „Maznadii4* poizy ul. Kupa 16.

Zgon b. pos.ła Samnela Fimbergh*a
Londyn- 2AT. Zmarł tu b. konserwatywny 

członek Izby Gmin i burmistrz Salfordu Samuel 
Finbergh. W  Łzbie Gmin Finbergb energie wie 
występował w obronie Dusznego traktowania ob­
cokrajowców. Popierał też taaturaliazćję obcokra­
jowców Żydów, za co Board ol Deputies wyraził 
mu w swoim czasie podziękowanie.

sprawie kłajpedzkleJ.

Ryga, 4. G. PAT. Niemcy kłajpedzcy od­
rzucili propozycję prezesa dyrektorjatu kłaj 
pedzkiego Bruwełajtisa w  sprawie wydele­
gowania przez partje niemieckie trzech przed 
stawicieli do dyrektorjatu.

Narady porozumienia 
państw bałtyckich

Ryga, 4. 5. P A T . Rozpoczynająca się w  
Kownie w  poniedziałek konferencja mini­
strów spraw zagranicznych trzech państw  
bałtyckich trwać będzie do 8 maja. Konfe­
rencji przewodniczyć będzie estoński mini­
ster spraw zagranicznych Seljamas, który 
z ło żyć  ma również sprawozdanie ze sposo- 
ków reializacji uchw al, powziętych na ostat­
niej konferencji w  Tallinie.

Zmiany na stanowiskach 
rabinów w Palestynie

Aotwerpja. 4. 5. ŻAT. Naczelny rabin gminy 
żydowskiej w  Antwerpji znany przywódca Mizra- 
chi Am-iel udaje sdę wkrótce dio Palestyny, gdzio
ma objąć wakujące po zmarłym rabinie Aron-
sohnie etanowisko inadrabina gminy aszkenazyj- 
sklej Jaffa—T e l Aw iw . Rabin Segałowicz z  Bru­
kseli b. rabin gdański udaje się do Palestyny, 
gdzie ma objąć stanowisko nadrabina w Hajfie.

• «  • ,

Teł Awiw . 4. 5. ŻAT. Przewodnicząc na wezo- 
rajszem posiedzeniu Rady Miejskiej burmistrz Di- 
zengoff wezwał radę do zakończenia dyskusji nad 
budżetem miasta na rok 1935-36, aczkolwiek rząd 
palestyński m razie jeszcze nie zatwierdził za­
mknięcia budżetowego za rok 1933-34. N a  posie­
dzeniu omówiono udział T e l A trw u  w  uroczysto­

ść iach z okazji jubileuszu króla Jerzego.

Serja napadów arabskich
Jerozolima, 4. 5. ŻAT. Pastuch Beduin, który 

wypasał swe bydło na polach kibuou K far I l i -  
lt o was z w pobliżu Nahalal ciężko zranił strażni­
ka żydowskiego tego kibuou. Beduin został are­
sztowany.

Pewien nilody Arab, przebywający w towary  
stwle dwóch starszych Arabów, zranił w  Bajcie 
spacerującą po ulicy kobietę żydowską HeleJię 
Vitas. Arabow ie posiadali broń palną. .Wszyscy 
trzej zostali aresztowani.

W  Ein W ered zranieni zostali przez arabskich 
napastników dwaj mieszkańcy lej kołonji Rmd- 
mann i Brotaóozyk.

»>Haarec i „Doar Haiom“  
przeciw narzuceniu św. 1 maja

Jerozolima. 4, 5. ŻAT. W  artykułach wstępnych 
„Haaroc" i  ,,Doar Ila jom " protestują przeciwko 
narzucaniu niesocjalietyeznej prasie w Palestynio 

świętowania dnia 1  maja wskutek strajku robotni* 
ków  drukarskich. „H aarec" og-lasza jednocześnie 
wymianę listów w  te j sprawie między naczelnym 
(redaktorem tego pisma drem Glicksolinem a przj 
wódcą Histadrut u Dawidcim Remezem.

Rzekomy Hans £ahl 
agentem Gestapo

Warszawa. 4. 5. Sin. W edle prasy warszawskiej, 
zdemaskowany w  Krakowie nzekomy Haną Sahl 
ma być agentem „Gestapo",

Prezydent Estonji jedzie 
na kurację do Trusk&wca

Warszawa. 4. 5. Sin. W  najbliższych dniach 
przybędzis do P ok lii naczolnik państwa estoń­
skiego p. Konstanty Paete. Prezydent Estonjt 
udaje się za poradą lekarzy do Truskawca, gdzie 
■odbędzie czterotygodniową kufaćję. VF dtejze do 
iruekawca prez. Paets zafrzjona się w  Warsza­
w ie gdzie odbędzie się oficjalne przyjęcie na jego 
cześć.
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W  watce o zdrowe dziecko
II.

Jest faktem stwierdzonym przez statystyki w 
pismach poświęconych medycynie społecznej, że 
śmiertelność niemowląt w  ostatnich latach znacz­
nie się zmniejszyła. Radosny ten objaw zaznacza 
się od czasu zorganizowania opieki higjeniczr.o- 
lekarskiaj w  postaci sieci Stacyj i poradni także 
w mniejszych miastach, a nawet w  niektórych o- 
siedlach wiejskich.

Zajmę się dziś wyłącznie Stacją Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, jkkolwiek praca w niej jest 
związana z inmemi instytucjami pdradniarski erni, 
bo jedynie współpraca wszystkich paradni może 
być owocną. Zaznaczyć należy, że

Stacja nie je s t  polikliniką ani ambulatorjum dla 
chorych.

Punkt ciężkości j ej pracy społecznej leży w ak- 
cji zapobiegawczej i wychowawczej. Ceiem je j 
jest uświadamiać, wpływać radą i propagandą na 
zdrowy rozwój dziecka.

Opiekę swą zapobiegawczą wykonuje Stacja w 
ten sposób, że każde zarejestrowane w  niej dziec­
ko jest przynajmniej raz na cztery tygodnie wa­
żone, mierzone i przedstawione do badania leka­
rzowi stacyjnemu, który dzięki szczegółowemu 
badaniu odkrywa zbliżające się dla maleństwa 
niebezpieczeństwo, które, w  swem zaczątku zau­
ważone, przez celową profilaktykę, może prędko 
i pewnie przed chorobą, ułomnością, czy kalec­
twem dziecko uchronić. M a to szczególne ważne 
znaczenie przy

kr żyw icy i czyli angielskiej chorobie,

której zwalczanie jako najczęstszej plagi wieku 
dziecięcego, należy do najdonioślejszych może 
zadań Stacji.

Nadmienić należy, że w  sukurs tej działalności 
przyszły getijalne odkryci a nauki pedjatrycznej 
lat ostatnich, które dały niezawodną broń do 
walki.

Celem zapobieżenia angielskiej chorobie podaje 
się zapobiegawczo dzieciom skłonnym do tego 
schorzenia, szczególnie bliźniętom i dzieciom 
przedwczesne urodzonym, mleko naświetlane lam-

Powszecłmie uważa się gruźlicę za choro­
bę dziedziczną. Pogląd ten nie jest jednaKC- 
woż słuszny. I  to nie tylko dlatego, że nie 
znamy jeszcze takiego wypadku, by dziecko 
przyszło na świat z objawami gruźlicy (i to 
nawet wtedy, gdy i ojciec i matka chorują 
na gruźlicę), lecz także za względów bardziej 
zasadniczych.

Dziedziczyć można bowiem tylko to, co 
stanowi właściwości komórki rozrodczej, a  
więc n. p. kolor oczu. Wiadomo zaś, że gru­
źlicę wywołuje zakażenie piątkiem Kocha, 
który dla organizmu jest czynnikiem ob,- 
cym, pochodzącym z zewnątrz. Posiada to 
doniosłe znaczenie praktyczne; dzieci bo­
wiem gruźlików rodzą się na świat zdrowe 
i jeśli w  ciągu życia nie zakażą się prątkami 
Kocha, to do końca życia nie zapadają na  
gruźlicę.

Niestety, wypadki takie należą do wiel­
kich rzadkości. Jeśli przynajmniej jedno z 
rodziców jest chore na gruźlicę olwaitą, to 
zazwyczaj i dziecko zakaża się już w  ciągu  
pierwszych miesięcy życia. Znane są jednak 
wypadki, że usunięcie dziecka z domu rodzi­
cielskiego zaraz po urodzeniu i oddanie pod 
opiekę ludzi zdrowych chroni dziecko przed 
wczesnem zakażeniem. Oczywiście, że w  pó-

pą kwarcową. Przez użycie bowiem odpowiednio 
skonstruowanego przez dra Scholla aparatu, uda­
je  się, naświetlając promieniami ultrafioletcwemi 
cieńką warstwę mleka przepływającego w  beztle­
nowej atmosferze kwasu węglowego, mleko to 
uczynić wysoko wartościowym środkiem przeciw- 
krzywiczym. Przodującą jednak metodą zwalcza­
nia krzywicy, którą też najchętniej posługują się 
Stacje, jest

lampa kwarcowa.

Działa ona najpewniej i najszybciej przyczem po­
siada właściwości pobudzające wszelkie czynności 
ustroju, analogicznie do tychże właściwości gór­
skich promieni słonecznych, bogatych w promie­
nie ultrafioletowe.

Trzecim środkiem w  walce przeciwkrzywico- 
wej są tak zwane preparaty ergosterynowe, do 
których należy Vigantol, Vitavi-t i Sterogil.

Dzięki skutecznym tym środkom i opiece pro­
filaktycznej nie dochodzi już dziś w  Stacjach do 
tak ciężkiej postaci krzywicy, która powoduje 
zniekształcenie klatki piersiowej, odnóży i zaha­
mowanie rozwoju fizycznego i umysłowego, jak 
dawniej.

Podobnie dzieje się i z innemi schorzeniami, 
których skuteczność zwalczania stoi również w 
prostym stosunku do wczesności rozpoznania i 
zapobiegania im. W  tem właśnie leży sedno po­
myślnych wyników walki Stacji o  zdrowe dziec­
ko. Chwyta się niejako chorobę w zarodku i nie 
dopuszcza do rozwoju procesu chorobowego.

Jest jeszcze jednak dużo matek niedoceniają­
cych znaczenia Stacyj, mówiących: „N a  cóż mnie 
Stacja, gdy dziecko zdrowe, a gdy chore —  to i 
tak muszę szukać pomocy poza Stacją11, albo: 
„jakoś nasze babki i matki i bez tego wychowały 
zdrowe(? ) dzieci11.

Tym  matkom mogę podać fakt, wymowniejszy 
od innych wywodów: że śmiertelność wśród dzie­
ci zarejestrowanych w  Stacjach waha się około 
3 procent, zaś wśród nieobjętych opieką Stacyj 
wynosi lei I kanaście do 20 procent.

B. B.

źniejszym wieku dziecko będzie miało je­
szcze niejedną sposobność, by się zakazić, 
lecz dzięki usunięciu go z domu rodziciel­
skiego zaraz po urodzeniu chronimy Je w  
okresie największej wrażliwości i podatno­
ści na zakażenie gruźlicze.

Zachodzi wobec tego pytanie, czy dzieci 
gruźlików i ludzi zupełnie zdrowych posia­
dają takie same szanse zakażenia się 1 zapa­
dnięcia na gruźlicę? Przy bliższem rozważe­
niu tej kwestji okazuje się, że dzieci gruźli­
ków posiadają specjalną skłonność do zapa­
dania na gruźlicę. Są one bowiem pou wzg*ę 
dem cielesnym mało wartościowe. Przedsta­
w iają zwylklet. zw. budowę ast niczną Są 
to dzieci chude, o wąskiej i płaskiej klatce 
piersiowej, długiej i cienkiej szyi, bladej 
skórze. Często pod względem mtellektual- 
nym przedstawiają duże wartości.

Wyniika z tego jasno, że zarówno w  inte­
resie społeczeństwa, jak  i tych biednych dzie 
ci, należy żądać, by osoby dotknięte gruźli­
cą nie miały dzieci, a jeśli je mają, usuwa­
ły je w  pierwszych latach ich życia z domu 
rodzicielskiego, bo aczkolwiek nie przekazu­
ją im w  dziedzictwie wprost samej gruźlicy, 
to jednak dają im skłonność do zapadania 
rna to ciężkie cierpienie.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukej9, 
gnido w kiszkach, gorycz w ustach, złe trawienie, 
bóle głowy, obłożony język i bladą cerę łatwo 
usunąć pracz częste stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa", biorąc wieczorem 
przed udaniem 6ię na spoczynek pełną 6zkiankę 
takowej. —  Zalecana przez lekarzy.

Odpowiedzi 
redakcji

19-LEKNI: 1) Znane są Łnzy choroby wenery­
czne; ob jaw y ich są różne i  nie mamy miejsca w  
„Odpowiedziach Redakcji, by wszystkie je opisać. 
Trzeb aby na to kilku artykułów. 2) Trzeba wie- 
dzień, o jakie stwardnienia chodzi. 3) Są to zape­
wne odciski, wywołane cienmem obuwiem. 4) Sil­
ne zmartwienia nie mogą w yw oływ ać podobnych 
następstw. 5) Ozasem odpowiednie wkładki do 
bucików wystarczają w nieznacznych zniekształ­
ceniach. Odpowiedź dać może tylko lekarz- orto­
peda.

MŁODOŚĆ, L A T  18.: 1) Kiłkia razy dziennie
pudrować ręce obficie zasypką z  tannioformem. 2 ) 
Jeślj jest to następstwo odmrożenia, to wskaza­
ne nagrać.wamiia przy pomocy diatenmji. 3) P ro ­
szę po każdem umyciu tw arzy stosować dobry 
krem lamolinowy. 4) N ie szkodzą. 5) Używać du­
żo ruchu; nadto odpowiednia djieta: jaknajmniej 
tłuszczów i słdkioh potraw, niewiele mączmych. 
Kąpiele słone sprzyjają odtłuszczeniu, 6)  Wska­
zane przepłukiwania ciepłym roztworem nadman­
ganianu potasu.

JO T iK A : 1) I  owszem, szarą maść, stosowana 
przez 4 dni pod rząd, musi dać pożądany skutek. 
2) Absolutnie nie wolno. 3) Wymaga obejrzenia.

OCZEKUJĄCY DOBREJ R A D Y : 1) i  2) N ie za 
częsta, ale wszystko, cc nie jest zgodne z  naka­
zami przyrody nie jest dobre ani pożądane. 3) 
Raz lub dwa razy na tydzień. 4) Lep ej dwie.

X. Y , BERLJN: N ie jest to powodem do zw ol­
nienia z służby wojskowej.

R ZESZO W IAN IN : Jeśli mikroskopowo ponad, 
Wszelką wątpliwość stwierdzono, że jest to ty l­
ko zwyczajny kaitar cewki, to wszelkie obawy są 
zupełnie nieuzasadnione, bo jeist to  cierpienie zu­
pełnie nieszkodliwe, które żadnych złych na­
stępstw dla Pana ani też wogóle dla nikogo in­
nego mleć nie może. Leczenie dalsze uważamy za 
niewskazane, bo ciągnąć się ono może latami, nie 
dając przytem żadnego pozytywnego rezultatu.

N IE D O ŚW IAD CZEN I^ : 1) Wykluczone. 2) N ie 
może spowodować.

S. GELB, TARNÓ W : Już raz udzieliliśmy Pa ­
nu odpowiedzi, podając sanatorium dra Cybul­
skiego w  Rabce. Odpowiedzi listownych nie u- 
dziełamy z reguły, a odpowiedzi na lamach 
,.Dz'ennika“  załatwiamy według kolejności nad­
syłania listów.

S T A Ł A  C ZYTE L. N. DZ.: Proszę przykładać 
10-poocent. maść ichtyolową. Nadto wskazane za- 
żywnio codziennie rano, na czczo, kopiatej ły ­
żeczki zwykłych drożdży kuchennych dla zapo­
bieżenia tworzeniu się nowych ozer alków. Trzeba 
to  jednak robić przez czas dłuższy, bodaj kilka 
tygodni.

LECZENIE  N. TARG : Najlepsze wyniki daje 
leczenie żylaków wstrzykiwali ami dożylnemu. Je­
śliby to z jakichkolwiek względów miało być nie­
możliwe, trzeba będzie nosić gumowe pończochy 
'lub przynajmniej elastyczne opaski, uciskające 
żylaki.

M. R. 80. JASŁO: 1) Czy odrosną, to zależy cdi 
przyczyny, której na odległość stwierdzić nie mo­
żemy. 2) i 3) Dobrae-by było raz lub dwa razy na 
tydzień naświetlać skórę g łow y intensywnie lam­
pą kwarcową. Ponadto codziennie wcierać w  skó­
rę g łow y  spirytus salicylowy. 4) Nie, okresu ta­
kiego u ludzi niema.

WDZIĘCZNOŚĆ: 1) P iaca  wśród kurzu .jest 
dla osób. cierpiących na chroniczny katar krta­
ni, zupełnie niewskazana. 2) Proszę ramo i wie­
czór zmywać pachy 2-procentowym wodnym roz­
tworem formaliny, a potem obficie pudrować.

(Reszta odpowiedzi w  następnym dodatku)*

*  ■

Czy gruźlica jest chorobą dziedziczną?
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Pani Zahorska 
i „Jud Suss”

Jest tajemnicą Paliszynela, że czytelnicy 
„Wiadomości Literackich” w  90 proc. rekru  
tują się ze społeczeństwa żydowskiego. Z  fa ­
ktu tego wnioskują niektórzy, że pismo to zo­
bowiązane jest od czasu do czasu wspomnieć 
także coś niecoś o literaturze żydowskiej 
lub hebrajskiej, co byłoby przynajmniej tak  
interesujące, jak łokciowe artykuły o litera­
turze, powiedzmy, litewskiej. Otóż ja  osobi­
ście nie jestem tego zdania, gdyż sądzę, ze 
my Zydli możemy spokojnie zrezygnować z 
tego, by rozmaici mechesi i renegaci omawia 
li naszą twórczość duchową. Lecz żądaC mo 
żemy i to stanowczo, by me nadużywano 
tej trybuny, istniejącej i utrzymującej się 
głównie dzięki społeczeństwu żydowskiemu 
dla ordynarnej hecy antyżydowskiej, i  to 
robionej prawie wyłącznie przez naszych 

byłych „współwyznawców”. Jeśli administra 
cja tego pisma jeszcze się łudzi, że przez 
powiewanie chorągiewką antysemicką, zje­
dna sobie aryjskich czytelników, to niechaj 
w  tym celu me posługuje się renegatami, 
gdyż znajdą się także antysemici pełnej 
krwi aryjskiej, którzy za odpoWiedniem ho- 
norarjum misji tej się podejmą. Lecz z obu­
rzeniem, a  przedewszystkiem z niesmakiem 
musimy odeprzeć poczynania rozmaitych 
moszków literackich, którzy usiłują pozy­
skać sobie społeczeństwo polskie przez od­
tańczenie antysemickich majufesów.

I  tak w  ostatnim numerze „Wiadomości 
Literackich” niejaka pani Zahorska (z  domu 
Leser) omawiając film „Żyd Sńss”, w  ten 
mniejwięcej sposób pisze:

Jak je j poufnie doniesiono, odbył się one- 
gdaj w  Paryżu Synhedrion żydowskich po-

ULGOWY ABONAMENT 
..NOWEGO DZIENNIKA1'

;
h '.riVłłrtv*i
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Dla naszych Szan. Abonentów, wyjeżdżających  na lelniska, 
wprowadzam y w  czasie od 1 maja do 30 września b. r. 
ulgowy abonament, obliczając za drugi egzemplarz

tylko Zł 3.—
miesięcznie, w raz z w js y łk ą  pocztową.

K ażdy prenumerator może zatem zam ówić drugi abona­
ment letniskowy wyłączn ie dla swej rodziny, wyjeżdżającej 
na letnisko. —  Z tej wydatnej ulgi n iew ątpliw ie każdy prenu­
m erator skorzy ta. — .........................

tentatów filmowych, gdzie uchwalono w y­
dać film rehabilitujący żydostwo. I  byli na 
tym kongresie prawdopodobnie Żydzi, o po­
ziomie intelektualnym p. Zahorskiej, gdyż 
w  całej historji żydowskiej nie znaleźli god­
niejszej postaci, któraby się do tego celu na 
dawała, jak  fcńss Oppenheimer. Charaktery 
styczne jest podkreślanie przez p. Leser —  
Zahorską pogardy, którą okazuje Suss dla 
tego głupiego ksęcia-goja i która wedle 
niej tak bardzo charakteryzuje żydowski 
nacjonalizm. Skąd p. Leser doszła do tego 
przekonania? Chyba, w  swojem nowem śro­
dowisku, lub może miała ona sposobność stu- 
djowania tego zjawiska w  stosunku Słonim 
skiego do Irzykowskiego, czy Tuwima ao 
Pieńkowskiego? A le łaskawa pani generali­
zuje. To co pani zauważyła u kolegów swo­
ich w  „Wiadomościach”, i co pani automa­
tycznie podsuwa ca*emu i.ydostwu, jest zja­
wiskiem występującem prawie wyłącznie u 
renegatów żydowskich. Niem a to nic wspól­
nego z „rasizmem biologicznym lub psychicz 
nym”, lecz jestto wyrazem poczucia upośle­
dzenia (Minderwert igkeitsgefuehl), które

SAD Y  1 W 1M EAR S P R A W IE D L IW O Ś C I  
W  N O W E J  K O N STYTU C JI

Staraniem Kola Adwokatów Rzco/.ypo.spol i tej 
Polskiej Oddział w  Krakowie w  poniedziałek 6 
lnu. o godz. ltł-tcj w  sali Izby Adwokackiej w  
Krakow ie przy ul. Basztowej 1. 8 wygłosi Dr. 
Adolf Licbeskind, adwokat w  Krakowie, odczyt 
p. t. „Sądy i wymiar sprawiedliwości w  nowej 
konstytucji". Odczytem tym kontynuuje K. A. R. 
P. cykl odczytów' z dziedziny nowego uslawóduw 
siwa. Wstęp wolny.

«—o-g-O—

K R A K O W S K IE  T O W A R Z Y ST W O  
L E K A R S K IE

W  środę, dn'a 8 maja br. punktualnie o godzi­
nie 20 odbędzie się w  Sali Towarzystwa Lekar­
skiego ul. Radziwitłowska 1. 4, zwyczajne posie­
dzenie naukowe T-wa Lekarskiego Krakowskiego. 
Porządek ć»-c:.ny: 1. D r Gnadznski: „Pokaz przy 
padiku węgrzycy mózgu” , 2. Dr F. Eisenberg: „O  
zakażeniu beaobjawowem, Część I I . ”

wytwarza się u tych ludzi pod wpływem wre 
giego nastawienia nowego środowika i któ­
re oni kompenzują arogancją i  megaloma- 
nją. D r. O. Herschdórfer.

(

(
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Niekiedy na szlaku gościńca biegnącego obok

karczmy, zatrzymywała się Jura pełna chasydów, 
Jadących do cadyka. W  karczmie spotykali się z 
chasydamii innego cudotwórcy, i  oto pomiędzy 
zwolennikami dwóch cadyków wywiązywała się 
zaciekła dysputa. Wśród pijanych chłopów, w 
oparach wódki i dziegcia, w gęstym dymie fajek 
i zatkanego pieca toczyła się gorąca rozmowa o 
Sprawach najwyższych—o Kabała.1 o różnicy pomię 
dzy kabalistycznym systemem Świętego Ari i rabi 
Mojżesza Kordowero. Alboteż zwolennicy dwóch 
cadyków kłócili się o wielkość swych mistrzów. 
Padał istny deszcz cytatów i mistycznych zdań, 
przytaczano święte nazwiska i religijno pojęcia o 
Bajwyższem znaczeniu.

Najciekawsi jednak podróżni, którzy Jechiela 
najbardziej pociągali, to byli wędrowni biedacy, 
których w karczmie goszczono bezpłatnie. Nigdy 
przecie nie można było wiedzieć, jakie tajemnice 
kiyją się poi wystrzępiocnemi gałganani i jaki 
człowiek zasłania się torbą żebraczą? Ludzie el 
byli dla Jechiela tajemnicą Bywali wśród nich ta­
cy, którzy za żadną cenę nie chcieli spać na sien 
®iku, (tylko na twardej podłodze. Jeden z nich, 
k tó r y  był częsiym gościem w karczmie, niósł w to 
bolach ciężki kamień, którego nocą używał za po­
duszkę. Powiadano, że dźwiga swój własny nagro 
bek i że nawet wyryte są na mm już litery.

Inny znów bez ustanku milczał. Myślano już, że 
io niemowa, gdy razu pewnego przecież podczas 
htodli/wy wypowiedział slow a „Szma Isroel“. Mó­
wiono o nim, że jesf to magnat z dalekich stron, 
któremu za popełnione grzechy cadyk pewien na­

kazał pokutę, iż musi się tułać po całym kraju. Aby 
zaś nie wiedziano kim jest, nie wypowiada słowa.

Takie to wieści o pokutach i uczynionych ślu­
bach opowiadano o widu przejezdnych wędrow­
cach Byli to w oczach Jechiela nie ludzie zwyczaj­
ni, ale tajemniczy i skryci, o których niewiadomo 
nigdy,co właściwie przedstawiają, Z pewnością są 
między nimi utajeni „cadikim", zaliczani do „36 
Sprawiedliwych", na których świat cały spoczywa. 
1 są też dusze wędrowne, które na drugim świecie 
spekoju znaleźć nie mogą, przeto zesłano je spo- 
wrotem na ziemię, by w nawem życiu naprawiły 
grzechy poprzedniego bytu. Wędrowcy oś rozpo­
wiadali wieści i legendy o cudotwórcach, znanych 
i nieznanych, którzy mają w sobie siłę zaklinania 
duchów i wypędzania „dybuków", leczenia cho­
rych i rozgrzeszania grzesznych skuteczną pokutą, 
wyzwalania nieszczęsnych dusz wędrownych z wie­
czystej tułaczki po świecae i przywracania ich do 
wiecznego spokoju.

Dużo się można w takiej karczmie nauczyć, dużo 
widzieć i dużo słyszeć...

Jecbiel lgnął szczególnie do tych wędrownych 
ludzf, usługiwał im i dbał o nich ile tytko mógł. —  
Często zanosił poduszkę swoją choremu wędrowco­
wi, wynosił im chłeb i mięso, wkładając je pokry- 
jomu do żebraczej torby jako żywność na drogę. 
Nieraz cichaczem opuszczał legowisko w alkierzy- 
ku, by spędzić noc z wędrowcami w karczmie na 
podłodze, chciał bowiem przysłuchiwać się ich opo­
wieściom, przypatrywać się ich zwyczajom

Miał już Jechiel swych znajomych we wsi. A  je­
dnym z pierwszych ludzi wiejskich, z k/órymi się 
zaprzyjaźnił, był pewien chłop, k/órego przezywa­
no „Ojciec bieda", albo —  wedle imienia jego „Bie­

dny Tadeusz”.
W  gruncie rzeczy „Ojciec bieda" nie miał w so­

bie nic takiego, coby godne było szczególnej uwa­
g i  Mieszkał na ostatuim krańcu wsi w napół za­
padłej chałupce za karczmą, która ledwie, ledwie 
się jeszcze trzymała. Dach słomiany, podpierany 
był przez dwie spróchniałe belki, ściany zbite były 
z napół przegniłych desek, pozalepianych zgniłem! 
liśćmi. „Biedny Tadeusz" miał kitka morgów chu­
dego gruntu, które leżały już na piaszczystym re­
jonie leśnym. Sterczały z niego pnie powalonych 
drzew. „Ojciec biedo" musiał się dobrze naradza­
li ć, z wyrwaniem pniów, ażeby móc swój kawałek 
gruntu zaorać.

Z okna izby mógł Jechiel widzieć Tadeusza o 
świcie, gdy tylko mgliste opary unoszą się nad po­
ranną rosą. „Ojciec bieda" był już przy pracy. W  
podartym kożuchu baranim wyrębywał siekierą sze­
roko rozgałęzione korzenie pniów. Zdanie Psalmu 
„Wychodzi człowiek do pracy swojej i do dzieła 
swego aż do wieczoru" —  wydawało się Jechielowi 
szczególnie dostosowane do „Ojca biedy". Chłop 
ten bowiem był wcieleniem pracy. Od wczesnego 
ranka, gdy jeszcze wilgotna rosa okrywała pola, 
aż do zapadnięcia nocy stał biedny Tadeusz w po­
lu. Nie zważał na deszcz, ani na grad, ani na wiatr, 
mając na plecach mokry wór stał obok swej szka­
py pod najsilniejszym nawet deszczem. Nie szukał 
przed deszczem schronu żadnego. Jak drzewo na 
wietrze i jak bydło na pastwisku zdawał się być 
zrośnięty z ziemią.

Jechiel obserwował nie wysłowioną cierpliwość 
chłopa. Nicdarmo nazwano go biedny Tadeusz, byl 
bawiem najbiedniejszym z biednych i nie posiadał 
nic poza wynędzniałą szkapą, tak wychudzoną jak 
sam gospodarz —  skóra i kości! Człowiek i zwie­
rzę byli jakgdyby zrośnięci z sobą. Ponieważ chłop 
był najmizemiejszem stworzeniem we wsi i naj­
bardziej cierpliwym, przeto pomia/ano nim bar­
dziej od innych. Każdy go krzywdził i udręczał. —  
Ekonom zdzierał 6kórę z niego za jego biednych 
parę morgów piaszczystego grun/u i za połamaną 
chałupę, o wiele bardziej, aniżeli z bogatych chło­
pów. Biedny Tadeusz nigdy nie śmiał przeciwsta­
wić się. Rządca spędzał go wraz ze szkapą z wła­
snego kawałka gruntu do roboty pańszczyźnianej
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Szara „parada" w szary dzień...
Z Gorlic pisze nam nasz korespondent;
Już parę miesięcy temu pojawiać się zaczęły 

rajbardzgei fantastyczne w ieści o  mających na- 
stąjp.ć wielkich uroczystościach dnia 2  maja bie­
żącego roku z  okazji rooznicy 20-1 ecia bitwy 
pod Gorlicami. Mówiono o 60-ciu tysiącach ory­
ginalnych hitlerowców z całych Niemiec, którzy 
w  pełnym rynsztunku W aureoli brunatnych, swa­
styką ozdobionych mundurów zawitają do Gorlic, 
fe sztandary chylić się będą na ich powitanie. W y­
skakiwały coraz to  nowe nazwiska ^gwiazdo­
ró w " Trzeciej Rzeszy: Goeringa, Goebellsa, prze­
bąkiwano nawet o samym Fiihrerze, któryi za­
szczyci nasze miasto, by pobłogosławić żołnier­
sk o  mogiły...

I  zaczął się nich na całęj limji...
Zaczęło naprawiać ulice, stacja gorlicka, która 

dotąd tonęła w  mroiku kopcących kaganków na­
ftowych, została rzęsiście oświetlona elektryką, 
a na ulicach pojawili się oryginalni zamiatacze z 
blachami na czapkach i rozpoczęto kropienie i  za­
miatanie na w ielką skalę.

Coś się jedmalk zaczęło psuć... Maże pad wpły­
wem  „braterskich" wystąpień hitlerowców w  cza 
sie wyborów  gdańskich, a może na skutek kon­
ferencji w  Stresie —  zaczęto jakoś niewyraźnie 
patrzeć na tę całą ,paradę" gorlicką, a pod wpły­
wom lego nieprzychylnego wiatru z Warszawy, 
topnieć zaczęły szeregi „bohaterów" Trzeciej 
R zeszy na 1(5.000, 5.000, 1.000, a skończyło się na 
65 „delegatach", którzy w  śnieżny i  dżdżysty 
dzień „m ajowy" —• przybyli do Gorlic przez ni­
kogo nie wiitani i  snuli się po wynaprawianych 
i  wymiecionych, szarych ulicach miasta..,

T a  jednak mała i  nędznie się prezentująca 
garstka nie chciała zrezygnować z „ideologiczne­
go " programu swego reżimu. Powiadają, że na 
parę dnj przed przyjazdem gości, przyszedł list, 
w  którym było stanowcze zastrzeżenie, by abso­
lutnie nie zamawiać obiadów auli też niczego wo- 
góde u Żydów. I  bez niego nikt się z nas nie kwa­
p ił na przyjęcie „sympatycznych" gości...

Cicho i  bardziej szaro niż zwykle wyglądało 
nasze miasto w  20-tą rocznicę krwawej bitwy 
gorlickiej. N ikt nie święcił zwycięstwa niemiec­
kiego pod Gorlicami.

Bez sztandarów, krzyków  i defilad snuli się 
goście po wilgotnych, szarością codzienną okry­
tych ulicach Gorlic, a  nikt nawet nie był ciekaw, 
bv się im przyjrzeć. Biedacy!

A jednak z „parady" nam jednak coś zos ta ło__
naprawione ulice, nowa droga na cmentarz w o­
jenny, chodniki i oświetlona elektryką stacja 
gorlicka. D. Einhorn.

lub nocą kazał go budzić i wysyłał gdzieś na mile 
daleko po jakieś sprawunki. Biedny Tadeusz słu­
chał pokornie. Nie przeszło mu nawet przez mysi, 
że można nie słuchać. Jak plecy jego stworzone by­
ły da dźwigania na sobie jarzma, ręce do prowadze­
nia pługa, tak też uszy jego służyły do posłuchu, 
do przyjmowania rozkazów. Rozkazywał zaś każdy: 
ekonom, chłopi, a nawet parobczaki wiejskie wy­
sługiwały się Tadeuszem. Rzecz jasna, że posługi­
wał nim się także karczmarz, u którego przynaj­
mniej biedny Tadeusz mógł parę groszy zarobić.

Któż zdoła jednak przeniknąć myśli jakiego 
chłopa, gdy boso, z worfkiem na plecach stoi pod 
deszczem na roli obok swego konia? K to wie, ile 
goryczy wzbiera w jego sercu? W  błyszczących, 
piwnych oczach „Ojca-biedy“, k/óre nigdy jeszcze 
nie spojrzały na człowieka, zaiskrzył się niekiedy 
dziwny płomień, gdy Tadeusz wchodził do karczmy
i ukradkiem spojrzał na bogatych chłopów, podo- 
choconych przy flaszce wódki, lub na tęgą karcz- 
markę o białem ciele. Choć pokorny i posłuszny aż 
do psie j uległości, rzucał jednak z pod pomarszczo­
nego czoła na karczmarza spojrzenie, które przeni­
kało Szlojme Wolfa aż do szpiku kości. W  chwilę 
potem chłop już kłaniał się pokornie, ujmując rękę 
Żyda do pocałunku. A jednak spojrzenie jego po­
zostawiało w karczmarzu ślad, jakby ukłucie żą­
dła. Gdy biedny Tadeusz z batem pod pazuchą stał 
we drzwiach karczmy, przeszywając karczmarkę 
niesamowitym wzrokiem, gdy zarazem obleśny 
uśmiech pojawiał się na otwartej gębie, obrośniętej 
kłującą brodą —  karczmarce aż wódka rozlewała 
się w drżących rękach. Wołała więc do służby:

—  Wypędźcie mi tego chłopa z karczmy! Świ­
druje mnie oczyma, że mi aż wszystko z ręki leci!

(Dalszy ciąg nastąpi).

W sześćdziesiędolecie urodzin 
zasłużonego towarzysza

Dnia 2 maja 1935 ukończył tow. Lazarus Lan- 
daiu 60 lat. Jubilat należy do tych nielicznych 
towarzyszy, którzy stalli u kolebki ruchu sjoń- 
skiego i którzy cale swe życie poświęcili pracy 
narodowej. Urodzony w  r. 1875 w  Bolechowie, 
już w  latach młodzieńczych bierze żyw y udział 
W pracy narodowej działając żyw o  na terenie: 
Bolechowa. i  Kołam yji wespół z  dir. Zipperean i 
innymi. W  roku 1895 był towarzysz Landau człon 
kiem zarządu Stów, Achawat Zijon w  Tarnowie 
pod prezesurą dra Salza. Następnie po przybyciu 
do Gorlic poświęca się w  dalszym ciągu pracy 
sjonistycznej, sprawując jednocześnie funkcje ła­
wnika, członka Rady Szkolnej i członka zarządu 
Izraclickiej Gminy Wyznaniowej. Tow, Landau 
stał zawsze w iernie na straży haseł narodowych 
a w  uznaniu Jego zasług został ostatnio uchwałą 
Tow . Bankowego, którego jest dyrektorem i za­
łożycielem wpisany do złotej księgi K. K. L.

Dzielnemu i niestrudzonemu bojownikowi spra­
w y narodowej życzymy długich i owocnych lat 
pracy.___________________________________________

Król angielski na sederze 
w Palestynie

O popularności króla angielskiego, Jerzego V , 
o głębokiej miłości i przywiązaniu do jego osoby 
ze strony wszystkich bez wyjątku obywateli bry­
tyjskich, pisaliśmy już nieraz. Świadczy o tein też 
bardzo wymownie następująca anegdota: W  cza­
sie, kiedy niezadowolone oddziały floty brytyj­
skiej, postanowify zastrajkować, uważały one je­
dnak za stosowne równocześnie wyraźnie zamani­
festować swoją niezachwianą lojalność wobec o- 
soby króla. Zanim więc powzięto ostateczną u- 
chwałę, by odmówić posłuszeństwa władzom prze­
łożonym, wysłano hołdowniczy telegram do króla, 
z wyrazami głębokiej czci i poszanowania.

Wiadomo też, jaki szczery niepokój ogarnął 
kraj cały w  czasie poważnej choroby króla w  ro­
ku 1929. Troską o los ukochanego króla nie w 
mniejszym stopniu od innych obywateli przejęci 
byli Żydzi, że wskażemy tylko na modły odpra­
wione przed Ścianą Płaczu przez Rabina Kuka 
w Palestynie. P rzy tej okazj i warto j ednak przy­
pomnieć historję, która miała miejsce 35 lat te­
mu, a która i dziś jest niezmiernie ciekawa, tem- 
bardziej, że je j dem jest Palestyna, a jej przed­
miotem Żydzi.

W  owych czasach obecny król był jeszcze księ­
ciem Jorku, a przebywał w  Palestynie w charak­
terze prywatnym. Władze tureckie oficjalnie więc 
o  pobycie jego nie wiedziały, wiedział o tern na­
tomiast sefardyjski rabin naczelny, t. z-w. „clia- 
cham basza", który zaprosił księcia Jerzego na 
uroczystość sederową. Książę zaproszenie przy­
jął i w czasie sederu złożył Żydom, imieniem kró­
lowej W iktorji serdeczne życzenia świąteczne.

Rozmaitości sportowe
KUSOCINSKI W RÓCIŁ DO W A R S Z A W IA N K I.

Kusociński zdecydował się powrócić do W ar­
szawianki i w dniu 30 kwietnia podpisał ponownie' 
zgłoszenie.

Kiusoeińśki wyjechał we wtorek do Inowrocławia 
na dalszą kurację swego chorego kolana.

18.92 MTR. W  PCHNIĘCIU  K U LĄ ? !

Dzienniki zagraniczne donoszą, że rekordzista 
świata w  rzucie kulą, Amerykanin Torrance osiąg­
nął w  Filadelfji niiepraiwdopodoibny wynik 18.92 
m. Potwierdzenia tej wiadomości nie otrzymaliśmy.

Z Ameryki donoszą również że Lowen skoczył 
wdał 7.97 m., a w ięc tylko o 1 cm. mniej od rekor­
du światowego Japończyka Nambu.

3 K LU B Y  N IEM IECKIE  W S T Ą P IŁ Y  DO PZTW .

Jak podawaliśmy przed kilku tygodniami, nie­
mieckie Huiby wioślarskie w  Polsee postanowiły 
rozwiązać swój związek i wstąpić do organizacji 
polskiej. Ostatnio do PZTW . zgłosiły się trzy klu­
by niemieckie, a  mianowSc-th: Graudenzer R. V  
(Grudziądz), Fridhjof (Bydgoszcz) oraz Germania 
(Poznań).

Obecnie zatem musi także Związek Wioślarski 
zrewidować swe stanowisko negatywne odnośnie 
przyjęcia klubów żydowskich.

Wszystkie sekcje wioślarskie żydowskie w inny 
teraz zgłosić się do P Z T W  i uzyskać przyjęcie.

PONIEDZIAŁEK, 6. MAJA.
Kraków (293,5) 6,30 Audycja poranna, 7,45 Pro­

gram n,a dzień bieżący oraz wskazówki prakty­
czne, 8 Audycja dla szkół, 8,05 Audycja dla po­
borowych, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z  w  ęży Ma- 
rjaickLej, 12.03 a) wiadomości meteorologiczne, 6) 
'koncert zespołu Stefana Rachonia, 12,45 a) poga­
danka dla kobiet: „Jak samej skrajać sukienkę" 
Marja Dobrowolska i b) dzień, południowy, lS,03 
Koncert solstów . Wykonawcy: Jan Handel (te­
nor ze Lw ow a) i Artur Balsam (fort. z W -w y), 
13,55—.14 Wiadomości o eksporcie polskim, 15,35 
Pieśni majowe, 15,45 Koncert ark. P. R pod dyr. 
J. Oz mińskiego. W  progr. muz. baletowa do 
„Prometeusza" L. v. Beethcwena, 16.30 Lekcja 
jęz. nie-m. prof. Zdz. Żygulski, 16.45 Płyty, 17 „Za­
gadki muzyczne" dla dzieci starsz , 17.15 Ogólno­
polska rezerwa, 18 Przegląd film owy, 18,10 Due- 
ty  cytrowe. Wykonawcy: Ida Danek i  Regina
Jaife, 18,25 Chwilka społeczna, 18,30 „Encyklo- 
pedja mówiona" —  łnż. St. Broniewski, 18.45 P ły ­
ty, 19,07 Program  na dzień następny, 19,15 Recy­
tacje prozy: „Gndraszkowe gody" G. Morcinka —  
•recytuje AHred Woycioki, 19,25 Lokalne wiado- 
moei sportowe, 19,25 Wiadomości sportowe z 
Warszawy, 19,35 Audycja żołnierska, 20 „Róże 
Madonny" ballada klasztorna. Muzyka R. Stolza. 
dyr. Zdz. Górzyński, 20,45 Dzień, wie.cz. i „Jak 
pracujemy w  Polsce", 21 Transm. z Konserw. 
Warszawskiego: koncert stpw. miłośników daw­
niej muzyki. Wykonawcy: ork. kamer, pod dyr.
Karola Lew ickiego i Teod. Zalewskiego, 22 Re­
portaż z jubil. 25-lecia panowania króla ang. Je­
rzego V., 22,15 Koncert malej ork P. R pod dyr. 
'Zdzisława Górzyńskiego, 23—23,03 Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej.

W arszawa (1339.3) 6,30—18,30 p Kraków, 18,30 
„Skrzynka ogólna" —  dr. Śtępowski, 1840 „Ż y ­
cie artyst. i ku ltur", 18,45—19,15 p. Kraików, 19,15 
„Skrzynka roln." —  inż. Tarkowski, 19.25— 23,05 
p Kraków, 23,05 Płyty-

Katowice (395.8) 6,30—13,55 p. Kraków, 13,55 
Giełda towar., 14 Płyty, 15,40 Wiadom. bież., 
15,45— 16,30 p. Kraków, 16,30 „Opowieść śląska o  
powstańcu 63 roku" — szkic liter., 16,45—18,30 p. 
Kraków. 18,30 „Było to właśnie wczoraj" —  d r  
Dzięgiel, 18,45 Koncert K. Szafranka (fort.), 19,07 
Program, 19,15 „ I l l- c i św iatowy kongres kyno­
logiczny i 1 -sza światowa wystawa psów raso­
wych wo Frankfurcie n/M." —  L. Lamia, 19,25—
23,05 p. Kraków.

L w ó w  (377,4) 6,30—16,45 p. Kraków, 16,45 „\V:o 
śrianki" w  wyk. chóru „Rosjan", 17—18,30 p. 
Kraków. 18,30 „Sport strzelecki", felj. wygi. K- 
Nafoiełcc, 18,40 Silva rerum, 19,05 Program, 19,15 
,.W słonecznym domu", reportaż z  Miejskiego 
'Żakł. Sierót, 19,25— 23,05 p. Kraków.

Łódź (224) 6,30—18,30 p. Kraków, 1830 Pogad. 
dla dzieci: „Gąbka i jej lokatorzy" -- St. A l stó­
wa, 18,40 „Życie arlyst. i kultur.", 18,43— 19,15 p. 
Kraków, 19,15 Płyty, 19,25— 23.05 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 19,30 Urocz, z alt. jubileuszu 
króla angielskiego. 20,10 W esołe md odje, 22,10 
Recital śpiewaczy, 23,55 Koncert rozrywkowy.

Londyn Nat. (1500) 18.30 Srebrny jubileusz pa­
nowania pary królewskiej, 20 Przemów, królai 
Jerzego V., 20,10 Varieto, 21,10 Przemów. R. K i­
plinga., 21,20 Konoert, 22,30 „Modlitwa za króla 
i  kraj".

Budapeszt (550,5) 17 Recitali fortep. P. W ladige-
rowa, 20,40 „Faust" —  opera Gounoda.

• * •
W  poniedziałek dnia 6 maja br. o godzinie 17-ej 

min. 15 odbędzie się półgodzinna audycja radjo- 
Wa pt. „Odprawa delegatów L ig i Drogowej Ko­
mitetu Propagandy Pożyczki Inwestycyjnej".

Audycja ma na celu zapoznanie najszerszych 
warstw  społeczeństwa z działalnością L ig i D ro­
gow ej w  dziedzinie problemu drogowego oraz 
propagandy Pożyczki Inwestycyjnej.

SK A ZA N IE  P IŁ K A R Z A  N A  6 MIES. W IĘ Z IE N IA .

Sąd okręgowy w  Katowicach skakał gracza klu­
bu Panowniki, Stupnę, na 6 miesięcy więzienia za 
uimiyślne uszkodzenie ciała gracza Pękali (Orzeł 
W ełnowiec) na meczu 30 września r. ub. Pękala 
przeleżał w  szpitalu blisko 2 miesiące.

PRO JEKT STAR TU  POLSKICH  L E K K O A TLE ­
TÓ W  W E  FRANCJI.

Jak donoszą z Paryża, francuski zw. lekkoatle­
tyczny nosi się z zamiarem zaproszenia 2— 3 lek­
koatletów polskich na międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, które odbędą się 16 czerwca *  
Paryżu.

W ydawca: Za Spółkę Wyd. „N ow y Dzień m Ł"; Zygmunt Hochwaw. —  Redaktor odpowiedz lamy: Dr. Mojżesz Kaufer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kra ków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana tek i manna.


